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„Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Rdministracyi i Drukarni Poiskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Na 1672, 


Sobota 9 (22 sjerpnia; 1908 r. 


Rok Ill. 


miesięcznie kwart. półrócz roczn 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
y Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Chateau-=ies-Fieurs 

Dyrekcya S. Nowikowa. A 
W sobotę dnia 9-go sierpnia w teatrze letnim | „Noc m 
przy udziale p. ý 


tości“ w 3-ch akt. Początek o g. 8 
o godz. 8/3 w. 


brożek-Paszkowskiej, Wol- |i pół wiecz. W teatrze aty „Sierotka | 4-ej rano. 


i Grekowa i inn. na benefis kasyerki p. Wol- , W ogrodzie na estradzie występy now. arty- 
skiej KROWY będzie po raz ostatni op. | stów. 


W sali koncerty „Varieté“ Wejście ao 
ogrodu 22 kop. Restauracya otwarta w g. 
„2520-4 


w niedzielę d. 10-go sierpnia 1908 r. ną hippo" 
dromie Poł.-Zachodniego T-wa zachęty 


skiej, Szczetininej, Awgustowa, Tumaszewa, ' Chasia“ w 4 akt. Począte 
hodowli kłusaków (Peczersk plac esplanado- 
wy) odbędą się wyścigi o nagrody 


U TRO na sumę do 4,500 rb. 


w tej liczbie trzechletnia nagroda T-wa „Kijowska“ 


1,200 rb. 
dla koni 3-ch lat. 1—3138—1 


Początek punktualnie o godz. 2-ej po południu. 


"Kursy pedagogiczne 
dia kobiet 


pod kierunkiem Jana Miłkowskiego. 


Zapisy i informacye od d. 26 sierpnia do rozpoczęcia wykładów od g. 10 do 1 pp. 
Bracka 18, w Warszawie. Z początkiem roku szkolnego otwarty zostanie kurs 
3-cl. Programy można otrzymywać w kancelaryi kursów. Na prowincyę wysyła się 
na żądanie. 

zaletio repetycye i egzaminy wstępne na kurs 2-gi odbywać się będą w 
12 września. Wykłady rozpoczną się dn. [5 września. 21 


dniu 10. 11 
49—5—3 


_F. KUHE, Funduklejowska 18. 
FORTEPIANY i PIANINA 


Fabryk: Becker, Bechstein, Steinweg, Westermayer, Kreutzbach, Kwandt, 
Linke, Tresseit i innych. Fiaharnsonie Schiedmayera. 1-„3137-1 


- Kijowskie kursy techniczne 
Prof. PERMINOWA 


Przyjmują się prośby do wszystkich oddziałów kursów do 20 sierpnia w kancelaryi, cza- 
sowo mieszczącej się przy Michajłowsk. zaułku Nr 30, aż do przeprowadzenia się do 
nowego gmachu przy ul W..Włodzimierskiej Nr. 92. 1-,-3128-1 


szenicę „„Wysokolitewską?” 


w przeciągu 3 lat zupełnie zaaklimatyzowaną, nie wymarzającą, wychodowaną 
w Qłamazdzińskim majątku gub. Kurskiej, dającą zawsze świetne plony. jak 
np. w roku bieżącym 


160 pud. z dziesięciny 


ao 
a dO głewu E E 


Schmidt & Zabłocki 
Kijów, Bibikowski bulwar Nr. 4. 
Oferty opróbkowane na żądanie FRANCO. 


OZIMA PSZENICA. 


10—2956—8 
ur. 1908 r, wyprod. z orygin. nasion: Banatka, Cisawka, Amerykanka | „Hora-Concoure* jest 
do sprzedania na nasiona. Kijów, Zarząd Alekoandrowokiego T-wa fabr. cukru. Inspekcya majątków 


5-3077-3 
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Walka w lonie niemieckiej 
Socyal-Demokracyi. 


Wśród niemieckiej Socyal-Demokra- 
cyi wybuchło nieporozumienie zasadni- 
cze, które objęło obecnie całą partyę i 
grozi rozbiciem jednolitego kierownic- 
twa partyi na dwa obozy. I w tej spra. 
wie, jak w wielu innych w Niemczech, 
powodów szukać należy nietylko w 
różnicy poglądów politycznych, lecz w 
partykularyzmie niemieckim, dowodzą- 
cym, że jedność niemiecka jest tylko 
sztucznym tworem politycznym, Nato- 
miast w narodzie niemieckim zawsze 
jeszcze istnieją głębokie różnice poglą- 
dów a linia Menu, oddzielająca połud- 
niowe Niemcy od północnych sprusa- 
czonych prowincyi, nie przestaje mimo 
politycznego zjednoczenia być linią kul- 
turalną Niemiec, dzielących się na dwa 
odrębne typy: południowo - szwabsko- 
bawarski, do którego należą także niem- 
cy austryaccy z krajów alpejskich, i pół- 
nocny, którego reprezentantem są Pru- 
sy, utrzymujące dziś siłą swych ba- 
gnetów hegemonię nad całymi Niem- 
cami. 

Spór wśród socyal-iemokratów nie- 
mieckich toczy się o to, czy posłowie 
socyalno-demokratyczni mogą głosować 
za budżetem, czy swoją zasadniczą o- 
pozycyę przeciw państwu i obecnemu 
porządkowi społecznemu mają wyrażać 
także stałem odrzucaniem każdego bud- 
żetu. Nie idzie w tej chwili o budżet 
państwowy, uchwalony w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej, który w znacznej 
swej części jest budżetem militaryzmu 
pruskiego. Pod tym względem panuje 
zgoda co do stanowiska posłów Socy- 
ainej-Demokracyi: głosują oni zawsze 
przeciw budżetowi. 

Idzie o budżety krajowe, będące w 
głównej części budżetami administra- 
cyjnymi, obejmującymi wydatki na spra- 
wy oświaty, zdrowia publicznego, spra- 
wy ubogich, sprawy drogowe i kultu- 
ralne w najszeyszem znaczeniu, słowem 
— sprawy, których w pierwszym rzę: 
dzie potrzebuje ludność bez względu 
na to, do jakiej partyi należy. Tutaj 
posłowie socyal-demokratyczni, zasiada- 
jący w sejmach krajów południowo- 
niemieckich, w sejmach Wiirtembergu, 
Badenu i Bawaryi po raz pierwszy wy- 
łamali się z pod dyscypliny partyjnej 
i głosowali wraz z innemi „mieszczań- 
skiemi* stronnictwami za  budże- 
tem. Sprawa ta była przedmiotem ob 


ja” 


Le Stadn iny 


ogier czystej krwi an ielskiej, klacze źrebne 
i z łoszętami, młodzież wysokiej krwi 


Tymków 


(o 5 wiorst od stac. kolejow.) 
„_. , St. Słobódka Poł. Z. Dr. Ż. 
Zwiedzających osobiście przyjmuje gościn- 
nie dwór—informacyi listownie udziela za- 
rząd. Na żądanie telegr. konie, BIRCZA, 


14 i wszelkie zboczenia mowy usu- 
Jąkanie wa; głuchonieme dzieci uczy 


nauczycie] instytu głuchoniemych J. Sa» 
piejewski, ulica Bracka Nr 5, w War- 
azawie, 1 —3-2513-1 


W Odesie 
Gimnazyum żeńskie z praw. g. rządowych 


M. Majewskiej ulica Targo- 


wa Nr. 16. 


Język polski włączony do programu. 
Przy gimnazyum pensyonał i freblowski 
ogródek. 1-3-3104-2 

Wstępne egzamina dn. 20 sierpnia. 


KALENDARZ. 


9 (22) Romana. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk' przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
breczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 1l-ej do l-ej oprócz Świąt i nie- 
dziel. 

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12. 

Biure Tew. Oświaa |Kreszezauik 1 klub 
<Ogniwc»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 

Pol. Tew. Miłeśników Sztuki Kroszczatik Nr 4) 
Kancolarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie 
€zorem. 

Biuro Związku Równ. Keblet Poloklob (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
PoP., Przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Slbileteka miejska: od s du e 
Bibliotekn Uniwereytooka: od 8 do 3 


ARES. + Gb © ORO 


rad i uchwał kongresu niemieckiej so- 
cyal-iemokracyi przed kilkoma laty w 
Lubece, gdzie na wniosek Bebla uchwa- 
lono zasadę, że posłowie socyal-demo- 
kratyczni winni nietylko w parlamen- 
cie, lecz i w sejmach stale głosować 
przeciw budżetowi. Poseł Bebel, który 
tę rezolucyę do uchwały przedłożył, mo- 
tywował ją w swej mowie obszernie. 
Kongres uznał stanowisko posła Bebla 
i wypowiedział przekonanie swe, że po- 
słowie socyal-demokratyczni w sejmach 
winni głosować przeciw budżetowi dla- 
tego „gdyż nietylko Rzesza niemiecka, 
lecz i poszczególne w jej skład wcho- 
dzące kraje mają charakter państwa 
klasowego, w którym robotnicy nie po- 
siadają pełnego równouprawnienia.* 

Głosowanie za budżetem „klasowym“ 
sprzeciwia się przeto zasadniczemu pro- 
gramowi stronnictwa, opartego o walkę 
lasową i dlatego posłowie socyal-de- 
mokratyczni zobowiązani są do głoso- 
wania przeciw budżetowi. Jedynie w wy- 
jątkowych wypadkach, z powodów nad- 
zwyczajnych i wśród wyjątkowych oko- 
liczności wolno jest tym posłom głoso- 
wać za budżetem. Bebel, Ulrich, Dawid, 
Stolten, którzy motywowali tę rezolu- 
cyę, wyjaśnili, co rozumieją pod tymi 
„wyjątkowymi wypadkami*: na pod- 
stawie zasady mniejszego zła wolno 
głosować posłom socyal-demokratycznym 
za budżetem, jeżeli tym sposobem opo- 
datkowana ludność uchroniona zostanie 
od podatków i ciężarów „gorszego bu- 
dżetu*. Następnie w wypadku, jeżeli 
socyalna demokracya uzyska w sejmie 
większość i uchwalony budżet jest bu- 
dżetem klasowym socyalnej demokracji. 

Żaden z tych wypadków w sejmie 
wiirtemberskim nie zaszedł, a mimo 
to frakcya socyal-demokratyczna głoso- 
wała za budżetem. 

Stąd wojna. Posypały się pioruny 
z centralnego zarządu w Berlinie i ka- 
tegoryczny rozkaz, aby posłowie socyul- 
demokratyczni nie ważyli się głosować 
za budżetem. Nie pomogło nic; za Wiir- 
tembergiem poszedł Baden, za Badenem 
Bawarya. Posłowie sejmowi socyal-de- 
mokratyczni bagatelizują rozkazy z Ber- 
lina i robią politykę na własną rękę 
w Stuttgarcie, Karlsruhe i Monachium. 
Stąd rozpacz w partyi, załamywanie 
rąk, wreszcie klątwa; berliński organ 
partyi „Vorwärts“ uderzył na alarm. 
Złamanie dyscypliny partyjnej, to zbro- 
dnia stanu. Gromy „Vorwśrts'a* nie od- 
niosły skutku. 

Tak więc mamy tu jaskrawe wyła- 
manie się z pod absolutnego kierowni: 
ctwa partyi i świadome wkroczenie na 
nową drogę pojednawczą. Sama w so- 
bie drobna sprawa pociąga za sobą wa- 
żne konsekwencye. Idzie tu bowiem 
o dalszy ciąg rozpoczętej przed laty 
przez Bernsteina zmiany metody i przej. 
ścia z rewolucyjnej taktyki do rewizyo- 
nizmu. Bernstein wykazał w swej słyn- 
nej broszurze bezowocność polityki ka- 
tastrofalnej i na podstawie doświadczeń, 
zaczerpniętych w Anglii, wzywał po 
swym powrocie do Niemiec w r. 1899 
do zmiany taktyki rewolucyjnej na e- 
wolucyjną. Wówczas zakrzyczany został 
przez menerów partyi, którym gest re- 
wolucyjny bardziej dogadzał od trudnej 
taktyki rewizyonistów. Na kongresach 
niemieckiej partyi w Lubece i Stutt- 
garcie Bernstein został pobity—zwycię- 
Żył Bebel, a z nim rewolucyjna takty- 
ka. Ale myśl, rzucona przez Bernstei- 
na, nie upadła. Odtąd jednolite stron- 
nictwo rozpada się na dwa zwalczające 
się obozy: rewolucyjny i konstytucyjny. 
Pierwszy przeważa w Berlinie i pół- 
nocnych Niemczech, drugi na południu 
od linii Menu. Ujawnia się w tym roz- 
dziale stary separatyzm południa i pół- 
nocy i zaostrza się walka między dwo- 
ma typami umysłowości niemieckiej. 
Na północy pod wpływem reakcyjne- 
go i nawpół absolutystycznego rządu 
kanclerza, ks. Biilowa, konieczną jest 
metoda ostrzejsza, i dlatego rewolucyj- 
na polityka partyi jest tam uzasadnio- 
ną. Na południu, gdzie dawno zwycię- 
żył kierunek demokratyczny i objawia 
się w wołnomyślnych sejmach Wiirtem- 
bergu i Badenu,—taktyka rewolucyjna 
byłaby dla ludności niezrozumiałą i dla- 
tego w Stuttgarcie i Karlsruhe zwycię- 
ża rewizyonizm konstytucyjny. 

W jednolitej i potężnej dotychczas 
partyi socyal-demokracyi niemieckiej 
nastąpił rozłam. W Berlinie bezwzglę- 
dnie opozycyjna postawa wymaga naj- 
ostrzejszych środków, stąd rodzi się ra- 
dykalizm polityczny, na południu Nie- 
miec demokratyczny kierunek rządów 
doprowadza do przełomu w socyalizmie. 

w. 


ZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO PELITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE, 


Plany hr. Wittego. 


<Wieczer» podaje następującą notatkę: 

W pogoni za sensacyą «N. Wiener Tageblatt» 
daja zmpoinie nieoczekiwane wyjaśnienie przy- 
czyn pobytu hr. Wittego w Berlinie. Hrabia, 
według intormacyi gazety, jest jakoby bardzo 
zainteresowany sprawą otwarcia nowej dużej ga- 
zety w Rosyi. 

Były prezes ministrów odbywał rzekomo na- 
rady w Berlinie z blizkiemi mu osobami nietyle 
w celu zapewnienia dla gazety pomocy finanso- 
wej, ile dla pozyskania udziału w niej pewnych 
wpływowych osobistości... 

W zakończeniu gazeta wiedeńska powiada 
zupełnie seryo, że myśl utworzenia nowej gazety 
ostatecznie dojrzała w głowie hr. Wittego, gdy 
zobaczył nagły rozkwita młodej konstytucyjnej 
prasy tureckiej... 

«Tak tedy—konkluduje «Wieczer», po zacyto- 
waniu powyższych informacyi — w Wiedniu wy- 
kryto wpływ konstytucji tureckiej na umysłowośc 
hr. Wittego, i to waśnie podczas jego pobytu 
w Berlinie. Jeżeli jednak w sensacyi byłby choć 
cień prawdy, zasługiwałaby na nwagę ta wielka 
gazeta rosyjska, której plan układany byłby nad 
Szprewą z udziałem «pewnych wpływowych 080- 
bistości» i naturalnie kapitałów niemieckich... 
Co prawda, pogłoski, wiążące imię hr. Wittego 
z organizacyą wydawniczą, zjawiały się i poprze- 
dnio, ale nigdy się nie sprawdzały, 

T ERP" mW 2 Md Jw 


„Naganka przeciw Niemcom". 


Przytuczaliśmy niedawno zdanie „No- 
wego Wremieni* o okólniku, określa- 
jącym stosunek Rosyi do zreformowa- 
nej Turcyi. „Nowoje Wremia* uważa- 
ło stanowisko, zajęte przez Rosyę za 
zupełnie słuszne, przytem zastanawiało 
się nad źródłem pogłoski o domniema- 
nej chęci Rosyi i Francyi wmieszauia 
się do spraw tureckich. „birżewyje 
Wiedomosti* zaznaczają także bezsen- 
sowność pogłosek pod adresem Turcji, 
przypisywanych Rosyi i Francji. 

„Jakkolwiek—piszą „Birż. Wied.“ — 
może słaba jest jeszcze w Rosyi siła 
parlamentu i opinii publicznej, jednak. 
że polityka rosyjska, posyłająca woj- 
sko w celu obalenia konstytucyi ture- 
ckiej, nie znalazłaby oparcia w życiu 
rosyjskiem. We Francyi zaś minister- 
stwo takie nie utrzymałoby się u wła- 
dzy nawet 24 godzin. Jeżeli zaś do- 
dać do tego, że zamiar wmieszania się 
do spraw Turcyi Paa O został 
Francyi Fallieres'a, Clemenceau i Pi- 
chona, nie trudno zrozumieć psycholo- 
gię autorów rzeczonej notatki. Wido- 
cznie zdecydowali oni, że im kłamstwo 
jest bezczelniejsze, tem skuteczniej 
dzia wśród szerszych mas ludo- 
wych“. 

{ini „Now. Wremia*, ani „Birżew. 
Wiedom.* nie wspominały przy tej 
sposobności ani słowa o Niemcach. 
Jednakże uczuły się one dotknięte. 

Berliński „Lokal-Anzeiger* z soboty 
zamieszcza na pierwszej stronicy depe- 
szę swojego korespondenta petersbur- 
skiego p. t. „Naganka przeciw Niem- 


com*, w której autor utyskuje: na 
„Now. Wr.“ i „Birż. Wied.*. Najbar- 
dziej boli korespondenta, że „Nowoje 


Wremia* użyło nawet wyrażenia, iż 
podobne fałsze polityczne „kolidują z 
kodeksem karnym*. Tekst niemiecki 
upstrzony jest w tem miejscu wykrzy- 
knikami, a dalej idzie tłómaczenie, że 
pogłoska pochodziła z „Biura Havasa*, 
zatem ze żródła półurzędowego fran- 
cuskiego.. Jeżeli tak, to zbyteczne 
jest ze strony korespondenta łamanie 
rąk nad „naganką na niemiców*, zwła 
szcza, gdy jak widzimy z powyższych 
cytet, nikt w prasie rosyjskiej o Niem 
cach nie pisał, a tylko pytano: kto i w 
czyich interesach skomponował inkry- 
minowaną pogłoskę? Wystarczało więc 
wskazanie źródła, o ile korespondent 
i gazeta nieiniecka są ich bezwarunko- 
wo pewni. Zdaje się jednak, iż tak 
nie jest, i że nowa „pogłoska“ służy 
do zatarcia śladów poprzedniej. Nato- 
miast pozostaje jako fakt, że niemcy 
wzięli odrazu do siebie całkiem anoni- 
mowe _ apostrofy gazet rosyjskich, 
stwierdzając przysłowie o „nożycach*. 


Z pruskiej polityki szkolnej. 


«Berl. Tagebl.» zamieszcza artykuł o stosun- 
kach szkolnych na kresach wschodnich. Gazeta 
stwierdza z niezadowoleniem wzrost liczby uczniów 
szkolnych, mówiących po polsku i konstatuje ban- 
kructwo germanizacyjnej polityki szkolnej. Winę 
7a to zwala na rząd, który za mało dba o rozwój 
szkolnictwa w dzielnicach polskich. Szkół jest 
za mało, klasy są przepełnione, wszędzie odczu- 
wać się daje brak nauczycieli. Wobec tego nie 
miecka <Lehrer Ztgə wzywa rząd do zainicyo- 
wania cenowego kursu» w polityce szkolnej. 

Nowy ten kurs ma jednak, zdaje się, głównie 
polegać na wyasygnowanin nowych tysięcy na 
t zw. ckuliuraluą germanizacyę» polaków, prze- 
jawiającą się w katowaniu dzieci polskich przez 
nauczycieli pruskich. 
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Audyencya u szacha. 


Korespondent „Ruskiego Słowa* wraz 
z kolegą swoim, p. Panowem, uzyskali 
audyencyę u szacha. Podajemy poniżej 
za „Rusk. Słow." sprawozdanie z tego 
ciekawego posłuchania. 

„Nim stanęliśmy przed szachem—pi- 
sze korespondent — „spojrzał“ na nas 
swojemi doświadczonemi i bystremi o- 
czyma Emir Dżeng, który z wielkiem 
zajęciem oglądał moje aparaty fotogra- 
Iiczne, zabrane przezemnie w celu do- 
pełnienia zdjęć w Bage-Sza. 

Towarzyszył nam w charakterze lłu- 
macza pierwszy dragoman poselstwa 
rosyjskiego, p. Baranowski, wraz z se- 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


kretarzem poselstwa, p. Liskowskim. 

Byliśmy w czarnych surdutach, co 
przy tutejszem piekle, dochodzącem do 
60 stopni, było straszną męką. Jak 
przyszliśmy w cylindrach, tak byliśmy 
w nich przez cały czas posłuchania. 
ponieważ nikogo nie wolno wprowa- 
dzać do szacha z obnażoną głową. 

W namiocie dyktatora znajdowało 
się kilku ministrów i gubernatorów, na 
których Emir dość głośno krzyczał, 
jacy: generałowie i mnóstwo innych 
osób. Mnie Emir-Dżeng powitał, jak sta- 
rego znajomego. Zapytałem go, czy 
prawdziwe są wiadomości o ząmordo- 
waniu Seid-Dżematla, jednego z naj- 
większych przeciwników szacha, który 
odegrał poważną rolę podczas ostat- 
nich wypadków. Seid-Dżematl jest w 
Persyi figurą legendową, jego mowy, 
jego działalność polityczna tkwią jesz- 
cze w pamięci Persów, uwielbiających 
do szaleństwa tego niepospolitego czło- 
wieka. 

Smierć jego wywarła w całej Persyi 
ogromne ubolewanie i oburzenie na jej 
winowajców.  Emir-Dżeng powiedział 
mi, że wiadomość ta jest prawdziwą. 
Później udało mi się dowiedzieć, że 
Seid-Dżematl został otruty w Uhama- 
danie. 

Emir-Dżeng ogromnie by zaintereso- 
wany moim aparatem fotograficznym. 
Prosił mnie, abym zaraz, w jego na- 
miocie, przygotował aparat do zdjęć. 
Spełniłem jego prośbę, poczem aparat 
przeniesiono za parawan. 

Punktualnie o g. 5 m.30 znaleźliśmy 
się za portyerami parawanu i pierw- 
sze, co rzuciło się nam w oczy, była 
szeroka aleja, którą w różnych kierun- 
kach przecinały wązkie strumyki z 
kryształowo czystą wodą. Przed nami, 
w odległości 50 kroków, stał namiot 
szacha tak niezwykłej piękności, ja- 
ką można spotkać tylko u despotów 
wschodnich. Przed namiotem, przy sa- 
mem wejściu do niego i dalej stali w 
szeregach uzbrojeni kozacy. Farbaro 
wie, Bachtyarowie,  Szachsewanowie 
krążyli w rozmaitych jaskrawych mun- 
durach i różnobarwnych „papachach*, 
czapkach i innych nakryciach głowy 
w wielkości. 

zach czekał nas już w swoim na- 
miocie. Stał za kolumną, z poza której 
widać było tylko jego głowę. Mohamed- 
Ali nie spuszczał z nas oczu, patrzył 
na nas badawczo, oparłszy się lewem 
bokiem o kolumnę. Stanęliśmy przed 
samym namiotem, kilka razy nchyla- 
lając cylindrów. Kiedyśmy stali, szach 
zrobił kilka kroków i dał znak, abyś- 
my weszli do namiotu i zbliżyli się do 


nigo, 

niej niż średniego wzrostu, otyły, 
nawet tłusty, z krótko przystazyżone- 
mi dużemi wąsami, szach niepodobny 
jest do żadnego z portretów, które nie- 
jednokrotnie oglądałem w ilustracyach. 
Nieco surowa, zimna twarz dużo zy- 
skuje, kiedy szach mówi, a jeszcze 
więcej, kiedy się uśmiecha. W tym 
ostatnim wypadku twarz zmienia się 
prawie do niepoznania i staje się do- 
broduszną. Szach ma słaby wzrok i 
nosi okulary w złotej oprawie. Okula- 
ry te na jego tłustej twarzy wydają 
się miniaturowemi. Miał on narzuco- 
ny na siebie szary jedwabny „serdari“, 
na głowie wysoki „kułag”, pośrodku 
którego błyszczał wielki złoty „niszen*, 
ozilobiony brylantami. Po środku na- 
miotu stał mały stolik, na którym 
ujrzałem kilka książek, kałamarz i 
papier. 

Staliśmy o dwa kroki od szacha, 
trzymającego ręce w kieszeniach. P. 
Baranowski wymienił nasze nazwiska 
i dodał jakich gazet jesteśmy przed- 
stawicielami. 

Pierwsze słowo na każdem posłu- 
chaniu należy bezwarunko do szacha. 
Przedstawiający si; szachowi według 
miejscowej etykiety dworskiej nie 
może otworzyć ust, dopóki nie usłyszy 
głosu szacha. A ma on głos cichy, w 
niektórych tonach nawet piskliwy, 
mówi powoli, wyraźnie cedząc każde 
Słowo. 

Szach zapytał nas przedewszystkiem 
o zdrowie, a potem, jaką była nasza 
podróż po Persyi i jakie wrażenie wy- 
warła na nas Persya. 

Teraz możecie panowie mówić — 
odezwał się p. Baranowski. 

Kiedy powiedziałem, że w Persyi 
jest bardzo gorąco jego królewska 
mość podchwycił to słowo i kilka 
razy powtórzył po rosyjsku: 

— Żarko, żarko!... Persya. 

Pomyślawszy dwie lub trzy minuty, 
sza”h zwrócił się w swoim rodowitym 
języku do p. Baranowskiego, którego 
up ważnił do zakomunikowania nam, 
że pozwala nam wydrukować swe sło 
wa. Szach mówił, robiąc pauzy dla 
tłumacza, uważnie przysłuchiwał się 
tłumaczeniu i potakująco kiwał głową. 
Szach rozumie po rosyjsku, ale z trud- 
nością mówi tym językiem, gdyż nie 
może znaleźć odpowiednich słów i wy- 
rażeń, ilustrujących jego myśli. 

Pierwszy dragoman przetłumaczył 
słowa szacha mniej więcej w następu- 
jący sposób: 

— Jego królewska mość raczył po- 
wiedzieć, że medżylis przybrał kieru- 
nek rewolucyjny i kierunek ten mógł 
rozszerzyć się po całej Persyi. Jego 
królewska mość przedsięwziął wszelkie 
środki, aby działalność medżylisu skie- 
rować na drogę rozsądku. Lecz jego 
królewska mość mówi, że, ku jego 
wielkiemu ubolewaniu, ani rokowania 
z przedstawicielami medżylisu, ani o- 
sobiste wskazówki i niejednokrotnie 
wyrażone Życzenia nie doprowadziły 
do pożądanych następstw. Doszło do 
tego—mówi jego królewska mość —że 
niestety trzeba się było uciec do osta- 


Administracya. 


się właści- 
wie stało, wiecie panowie: medżylisu 


niema. 


tecznych środków. Co 
| Po kilku chwiłach milczenia, szach 


nowego medżylisu. na zupełnie nowych 
zasadach. ATE będzie gruntownie 
zreformowany. Trzeba zrobić go zdol- 
nym do pracy, aby wpłynął uspakaja- 
jąco na kraj. 

Po tych słowach jego królewska 
mość zawołał do siebie Waliarda, ma- 
łoletniego następcę tronu i pokazywał 
go nam, delikatnie dotykając ramion 
swojego syna. Następnie szach zaszął 
szczegółowu rozpytywać nas, jakie ty- 
tuły noszą nasze gazety, jakiego są 
kierunku i ilu mają czytelników. 

P. Baranowski dawał na to wszyst- 
ko odpowiedzi. 


— Pozwalam odfotografować mnie 
i następcę tronu. 


Przystąpiłem do pracy, lecz—nieste- 
ty!-fiasco; w pośpiechu zapomniałem 
o czarnem suknie. Przytrafia się to 
nieraz amatorom-fotografom. Z kłopotu 
tego wyręczył mnie sam szach, dając 
dobrą radę, abym zdjął z siebie czarny 
surdut i zasłonił nim szkło matowe. 
Posłuchałem rady, ale zaraz mi przy- 
niesiono duży szal, po który szybko 
pobiegł guwerner księcia. W namiocie 
znajdowało się kilka osób ze świty, 
wobec czego jego królewska mość wy- 
szedł za portyerę. Usiadł na miękkiem 
krześle, zdjął okulary i wspaniale po- 
zował, nie mrugnąwszy nawet okiem. 
Zdjąłem dwukrotnie szacha, a potem 
i następcę tronu, który jest zadziwia- 
jąco piękny, posiada nie oczy, lecz 
iskrzące się gwiazdki, a twarz cygań- 
ską i również pełną, jak ojciec. 

Następca tronu miał na sobie krótki 
„Serdar“, duże generalskie szlify, zło- 


mówił dalej: 

— Teraz ja, mój rząd i moi mini. 
strowie zajęci jesteśmy stworzeniem 
tą szablę i czapkę wojskową. Wyraz 
twarzy poważny, jak nie u dziecka, 
lecz cziowieka dorosłego, zamyślony. 
Książe ma 12 rok życia. Wcale nieźle 
mowi po rosyjsku. 

_ Spytaliśmy go, czy chciałby jechać 
do Rosyi. 

— Jak mi pozwolą, to pojadę. Znam 
Rosyę—jest tan miasto Petersburg!... 

I następca tronu podczas fotografo. 
wania również nie poruszył się. Siauął 
przy krześle nieruchomy. Chciałem 
takze odfotografować starszego księcia 
(nie następcę), który siał przypadkiem 
pod namiotem i jakoś bojażliwie pa- 
zył na nas, ale powiedziano mi szep- 
tem, że w obecności następcy tronu 
nie wypada. Było nam serdecznie żal 
tego Starszego brata, zrodzonego nie 
z księżniczki, którego nawet odfoto- 
grafować nie wolno w obecności na- 
stępcy tronu, daleko od niego młod- 
szego wiekiem! Tukie zwyczaje panują 
na dworze szacha!... 

Kiedy fotografowałem następcę tro- 
nu, szach rozmawiał z p. Baranow- 
skim, przyczem śmiał się głośno. Zau- 
ważyłem, że stojący pod namiotem 
Żołnierze także się śmiali. 


Zobaczywszy u mnie mały ręczny 
aparat „Alpina* Fochtlender, następca 
tronu prosił, abym mu pokazał, jak 
się przy jego pomocy zdejmuje. Poka- 
załem szczegółowo aparat księciu, któ- 
ry, jak się okazuje, ma już pojęcie o 
fotografii. 

Audyencya była skończona. 

W kilka godzin po naszej audyencyi 
we wszystkich  poselstwach 
skich wiedziano już, 
pondenci 
szacha. 


europej- 
że dwaj kores- 


rosyjscy byli z wizytą u 


Pisma hakatystyczne z wielką uciechą notują 
fakt, że komisya kolonizacyjna rozwinęła Oży- 
wioną działalność w powiatach chełmińskim i 
wąbrzeskim w Prusach Zachodnich, gdzie w ro- 
ku zeszłym i bieżącym utworzyła cały szereg 
kolonii dla robotników rolnych. W gminie Pnie- 
witach (Pniewitten) wzniesiono już ostatnie za- 
budowania w dziesięciu zagrodach, obejmujących 
po 5 mórg, a oprócz starych zagród włościań- 
skich utworzono jeszcze 12 średnich i większych 
zagród kolonizacyjnych, oraz jeden majątek ko- 
lonizacyjny (tak zwany Restgut) i pięć gospo- 
darstw włościańskich z zapewnieniem dodatków 
komisyi kolonizacyjnej. Wszystkie te osady roz- 
dano w roku 1907 lub 1908, 

Zapoczątkowano też osiedlanie robotników 
rolnych przy większych majątkach. Tak np. w 
Cholewicach, w pow. wąbrzeskim, obejmujących 
800 mórg, utworzono sześć zagród dla wolnych 
robotników rolnych po cztery do pięciu mórg, 
gdzie również wzniesiono już budynki. Dalsze 
czysto robotnicze zagrody utworzono: w Bila- 
wach (Bilau) dwie, w Kotnowie (Kottenau) je- 

ną i w Strucfoniu jedną i przyłączono je do 

gmin kolonizacyjnych. Więcej przemysłowy cha- 
rakter będą miały cztery zagrody w Dworzysku 
(Curtshóhe) dlatego, że znajdują się w pobliżu 
miasta Chełmna. Zagrody te z wykończonymi 
już budynkami rozdano jako włości rentowe, lub 
wydzierżawiono je na lat 12 z roczną opłatą 
wartości budynkowej, w części robotnikom nie- 
mieckim z Rosyi i Rumunii, w części robotni- 
kom tubylczym. Nową większą kolonię robotni- 
czą przygotowują przy rozpoczętej parcelacji 
Starogrodu (Althbausen) w powiecie chełmińskim, 
gdzie urządzono 22 zagrody, oraz w Orzechowie 
(Gr. Orsichen), gdzie urządzono 15 zagród. 

Jak widzimy, 


komisya kolonizacyjna nie 
próżnuje. 


Komisya kolonizacyjna, 


„Dwaj polscy działacze”. 
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„Gdyby rok temu—pisze profesor Po 
godin w „Rieczi* — powiedział ktokol- 
wiek, że Dmowski i Straszewicz będą 
mieli jednakowy program w kwestyi 
stosunków rosyjsko-polskich, to w naj- 
lepszym razie przyjętoby to za żart. 
Tymczasem na zjeździe praskim trzy 
mali się oni razem i walczyli pod temi 
samemi hasłami. Jak się to mogło 
stać?“ I starając się wyjaśnić genezę 
tego „oryginalnego* zjawiska, opowia- 
da szanowny profesor o działalności 
i poglądach Straszewicza, do których 
jakoby miał przyłączyć się teraz Ro- 
man Dmowski. 

„Ludwik Straszewicz — pisze Pogo- 
din — wydaje w ciągu kilku już lat 
bardzo rozpowszechnione pismo polity- 
czne „Kuryer Polski*, które od pierw- 
szego do ostatniego numeru walczy 
w imię jednego ideału: niezbędności 
szczerego pogodzenia się ze swoją sy- 
tuacyą w cesarstwie i konieczności 
szczerego udziału polaków w życiu 
ogólnopaństwowem, jeśli nie chcą oni 
stać się tłumem chytrych, przebiegłych 
i mściwych „niewolników“, ale pragną 
stać się obywatelami w najlepszem te- 
go słowa znaczeniu. Polska reprezen- 
tacya, zdaniem p. Straszewicza, powin- 
na interesować się bezpośrednio nie- 
tylko tem, co dotyczy wyłącznie Kró- 
lestwa, ale i tem, co jest zbawieniem 
całego Cesarstwa, bo należąc do skła- 
du tego ostatniego, Polska razem z niem 
może wzrosnąć w siły i bogactwa“. 

Zdania powyższe są nam dobrze zna- 
ne, a że zanadto trącą myszką dawnej 
ugody, czyni prof. Pogodin takie za- 
strzeżenia: 

„Nie znaczy to jednak, że Polsce nie- 
potrzebny jest samorząd: owszem, bo 
daj niema w publicystyce polskiej bar- 
dziej wymownego i utalentowanego 
propagatora idei decentralizacyi, i mo- 
żna tylko żałować, że artykuły jego są 
stracone dla publiczności rosyjskiej. 

„Ideał wolnej Polski spoczywa w głę- 
bi duszy każdego uczciwego polaka 
i chyba trudno obwiniać za to polaków. 
Lojalizm w stosunku do Rosyi może być 
podyktowany nietylko praktyczną ko- 
niecznością, ale i bardziej idealnymi 
poglądami. Zdaniem p. Straszewicza, 
zdemoralizuje się zupełnie naród pol- 
ski, powstanie w nim godna pogardy, 
tchórziiwa, gotowa do wszelkich kom- 
promisów „moralność niewolników“, 
jeśli nie uzna on zupełnie»szezerze, że 
powinien obecnie budować swoją przy- 
szłość razem z Rosyą*. 

W tem miejscu profesor Pogodin zno- 
wu się zastrzega. 

„Używając wyrazu obecnie, nie robię 
aluzyi, jakoby ukrytą myślą Strasze- 
wicza było to, że naród polski powi- 
nien tylko czekać zręczności, aby po 
wstać i zrzucić jarzmo rosyjskie. Nie, 
idea powstania zarzucona już jest przez 
cały naród polski i wszystkie jego par- 
tye. Jest to jedna z tych idei, które 
kiedyś grały rolę w historyi ludzkości, 
ale p się przeżyły i nie odrodzą. Ta- 
ką była w XVIII wieku idea podziałów. 

„Cokolwiekbądź mówią pisma pew nego 
obozu o braku rosyjskiego patryotyzmu 
u polaków, jakkolwiekbądź p. Mieńszy 
kow wynajduje ciągle polskie nazwi- 
ska w „polskiej intrydze*, w rzeczywi- 
stości daje się zauważyć wręcz co in- 
nego. Coraz bardziej, a szczególniej po 
17 października, rozwija się w społe- 
czeństwie polskiem specyficzny patryo- 
tyzm rosyjski. Odczuwa się go w War- 
szawie, w szczerych rozmowach bar- 


tego sami polacy, ale bezwątpienia pa- 
tryotyzm ten jest i coraz bardziej się 
rozwija“. 

„Tak więc—mówi dalej Pogodin—pro- 
paganda szczerości w stosunku do Rosyi, 
propaganda zgody z nią i stosunków 
z jej narodem, ale nie wyrzeczenie się 
swoich narodowych praw do szkoły i 
samorządu—oto treść długoletniej, nad- 
zwyczaj utalentowanej działalności pu- 
blicystycznej p. Straszewicza. 


„l oto te same hasła przyjmuje teraz 
Roman Dmowski, ten spiritus movens 
ruchu narodowego w Polsce, ten dykta- 
tor największego polskiego stronnictwa, 
za którym posłusznie podążają jego 
wyznawcy. Dlaczego to się stało? Czyż- 
by dumnego i nietolerancyjnego p. 
Dmowskiego potrafił przekonać p. Stra- 
szewicz, czyżby się on stał ugodow- 
cem? Ani trochę: p. Dmowski prze- 
szedł na grunt działalności praktycznej, 
a jej naka:y okazały się o tyle katego- 
ryczne, że nie powstawał nawet dyle- 
mat: z narodem rosyjskim, czy bez 
niego. Tylko w porozumieniu z naro- 
dem rosyjskim można walczyć w obro- 
nie tych zasad ogólnoludzkich, tych 
podstaw ustroju prawnego, które przy: 
niosą siłę i bogactwo Rosyi, a z nią 
i Polsce. 

„To „nawrócenie* p. Dmowskiego by- 
ło rzeczą najważniejszą i najbardziej 
trudną, to był „szaweł* polskiego na 
rodu. Stawszy się „Pawłem*, dowiódł 
on, że cała ta masa narodu polskiego, 
na którą powinien się oprzeć rząd ro- 
syjski, przeniknięta jest nowym poglą- 
dem politycznym. 

„Skorzystać z tej zmiany —— kończy 
Pogodin—należy, i nietylko dla Polski, 
ale i dla Rosyi. „Utrzymywać w rów- 
powadze odśrodkowe i dośrodkowe si- 
ły*;—tak określa zadanie parlamentu 
brytańskiego w stosunku do kolonii 
jeden z politycznych autorów  angiel- 
skich. W takiej równowadze leży przy- 
szłość i Rosyi, naruszanie zaś jej, tak 
jawne obecnie, grozi straszną kata- 
stroią*. 

Podajemy bez komentarzy artykuł 
p. Pogodina, który jest wysiłkiem uczci- 
wego rosyanina ku wyrobieniu sobie 
sądu o obecnej psychologii naszego na- 
rodu i wytworzonej nią politycznej sy- 
tuacyi. Wysiłek to ciężki, trudności 
poznania nas są widać bardzo wielkie; 
to też porównania i zestawienia mają 
cechę biblijnej faniastyczności, a jako 
nietrafne wprost i niestosowne, do fał- 
szywych doprowadzić mogą wniosków. 
Ale każdy początek trudny... 


Socyalistyczna manifestacya 
w katedrze. 


Robotnicy bez pracy w Manchester urządzili 
w niedzielę w katedrze kanterburyjskiej niesto- 
sowną manifestacyę. Ich przywódca, p. Gray, 
poprosił dziekana, p. Masona, o powiedzenie pod- 
czas kazania paru słów w sprawie pozbawionych 
pracy z Manchester, zaznaczając oprócz tego, 
że jego towarzysze przyjęliby chętnie część pie- 
niędzy, zebranych podczas kwesty. P. Mason 
odmówił jednak stanowczo. Gdy wierni mieli 
zamiar wychodzić z kościoła, p. Gray miał do 
nich mowę, w której wykazywał, że część odpo- 
wiedzialności za głód, który cierpią pozbawieni 
pracy, spada również i na nich. Jego mowę 
przerwały protesty obecnych, zgorszonych tem 
przemówiemem socyalistycznem w kościele. Zmu- 
szony do wyjścia, p. Gray przemawiał jeszcze 
przed kościołem, odpowiedział mn dziekan, wy- 
rażając swą sympatyę dla robotników, której nie 
mógł wykazać w katedrze, jako w miejscu uzna- 
nem za prywaine przez prawo angielskie. 
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Śp. Roman Szymański, 


Dn. 5 b. m. zmarł w Poznaniu je- 
den z najwybitniejszych publicystów 
polskich i polityków tamtejszych, ś. p. 
d-r Roman Szymański, redaktor „Orę- 
downika*, a w końcu redaktor naczel- 
ny wskrzeszonego przed dwoma laty 
„Kuryera Poznańskiego*. 

Zmarły był jeżeli nie twórcą, to w 
każdym razie głównym organizatorem 
i przez długie lata kierownikiem ruchu 
ludowego. Jego niestrudzonej pracy 
i niespożytej energii szersze warstwy 
lndności z zaboru pruskiego zawdzię- 
czają dzisiejsze swe uświadomienie 
polityczne. 

. p. Roman Szymański był w grun- 
cie rzeczy politykiem nawskroś real- 
nym, przeciwnikiem wszelkich fanta- 
stycznych planów i wszelkiej akcyi, nie 
przynoszącej realnego pożytku. Dogma- 
tem jego, który głosił od początku do 
końca swej działalności publicznej, by- 
ło ekonomiczne podniesienie i wzmo- 
cnienie społeczeństwa, bo tylko naród 
silny i niezależny pod względem eko- 
nomicznym skutecznie oprzeć się zdoła 
wrogowi. 

Za wierną swą służbę dla sprawy 
narodowej zmarły cjerpiał przeszło dwa 
lata w więzieniu pfuskiem. 

Zmarł, licząc 68 lat życia, po ciężkich 
cierpieniach. 

Z nim schodzi do grobu jeden z naj- 
dzielniejszych szermierzy sprawy pol- 
skiej w zaborze pruskim, osobistość, 
która w ciągu trzech ubiegłych lat 
dziesiątek wielki wpływ wywierała nie 
tylko na życie publiczne w tym zabo- 
rze, lecz i na ukształtowanie się myśli 
politycznej w tamtejszem społeczeń 
stwie polskiem. 

Cześć jego pamięci! 


Wykręty. 


„Gazeta Gdańska*, której artykuł o 
zerwaniu stosunków między polakami 
z zaboru pruskiego a resztą narodu 
polskiego wywołał tak powszechne w 
prasie polskiej oburzenie, teraz broni 
się w sposób bałamutny i wykrętny. 

„Oświadczamy — pisze — że przy 
znajemy się do jednego wielkiego pol- 
skiego narodu i pragniemy dzielić się 
wspólną dolą i niedolą % naszymi 
braćmi w Galicyi i w Królestwie Pol- 
skiem, jesteśmy więc na punkcie na- 
rodowości i kultury polskiej wszech 
polakami, ale jako obywatele pruscy 
jesteśmy przeciwni temu wszystkiemu, 
co wobec bieżącej polityki rządu pru- 
skiego mchodzi za krzyżowanie tak 
zwanych politycznych interesów tegoż 
rządu, co tem samem robi z nas „ńie- 
przyjaciół państwa pruskiego“ wobec 
rządu i daje naszym  nieprzyjaciołom 
broń w rękę do tępienia nas za pomo- 
cą nieludzkich praw. 

„Ażeby nas źle nie pojmowano, 
oświadczamy, że wdróżniamy polity- 
czny interes rządu pruskiego od admi 
nistracyjnego systemu pruskiego, który 
potępiamy jak najostrzej, jako krzyw- 
dzący naszą polską narodowość i naszą 
polską kulturę*. 

„Wyjaśnienie* tu — odpowiada słu- 
sznie „Kuryer Poznański* — jest bar- 
dzo niejasne i bałaruutniejsze od same- 
go artykułu. „Gazeta Gdańska* od- 
różnia „aiministracyjny system pruski“ 
od „politycznych interesów“ rządu 
pruskiego Ale czyż ten system nie 
jest wyrazem tych interesów politycz- 
nych? Nie jest srodkiem do urzeczy- 
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Gdańska“ zechce wytiumaczyć rządowi, 
co jest jego „interesem politycznym“. 
My wiemy, że Prusy dziś uważają za 
swój interes polityczny wyrugowanie 
polaków, jako obcej narodowości, z t. zw. 
dzielnic wschodnich. System admini- 
stracyjny stwierdza to tylko na każdym 
kroku. Jakiż więc sens jest w tem, 
żeby przeciwstawiać się „systemowi 
administracyjnemu*, a nie „interesom 
politycznym?*. 

„Naród polski walczy dzisiaj nietyl- 
ko z systemem administracyjnym, ale 
z całą polityką rządu pruskiego, zwró- 
coną przeciwko niemu. „Oazeta Gdań- 
ska* pozostanie odosobniona ze swojem 
zdaniem, które, jako pozbawione wszel- 
kiej logiki, szerzyć musi tylko zamie- 
szanie w społeczeństwie naszem“. 
| a űr aaa 


Zlot sokoli w Oświęcimiu. 


Zapowiedziany na niedzielę, d, 3-go b. m. 
zlot 7 okręgów sokolich z Górnego Sląska odbył 
się z całą wspaniałością w Oświęcimiu. Już w 
soboię po południu poczęły napływaś liczne dru- 
żyny sokole, zwłaszcza ze stron dalszych, tak, 
że wieczorem były już zajęte wszystkie hotele i 
przepełnione mieszkania, które przygotował dla 
miłych gości komitet miejscowy. 

anne pociągi w niedzielę przywiozły resztę 
sokołów i o godz. 9-ej wyruszył wspaniały p: 
chód z muzyką własną na czele do miasta. Po 
obejrzeniu boisk udały się zastępy sokołe do ko- 
ścioła, gdzie się odbyło uroczyste poświęcenie 
sztandarn jednego z przybyłych gniazd. 

Staraniem komiteta odbył się następnie wspól- 
ny obiad, poczem udały się drużyny sokole przed 
magistrat, gdzie imieniem gminy przywitaż gości 
d-r Slósarczyk, wyrażając radość, że sokolstwo 
z pod zaboru pruskiego wybrało sobie Oświęcim 
dla zaprodukowania owoców swej ciężkiej pracy 
i zaznaczając, że serdeczni goście będą zawsze 
w tutejszym starym grodzie nietylko mile wi- 
dziani, ale liczyć mogą na gorącą pomoc dla 
swych pięknych i wzniosłych celów. Z pod ma- 
gistraiu udali się druhowie na boisko, gdzie 
wobec licznie zgromadzonych widzów odbyli ćwi- 
czenia, pomiędzy któremi wyróżniły się pięknie 
wykonane ćwiczenia piłką. Wieczorem zebrali 
się raz jeszcze druhowie na skromny posi- 
lek, poczem wieczornym pociągiem odjechali do 
domów. 
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Ż prasy rosyjskiej. 


. . 


Skończył się termin kary za odezwę 
wyborską i posłowie, za nią skazani, 
otrzymują wolność. 


«W więzieniu —pisze «Riecz» — obchodzono 
się z nimi jak ze zwykłymi przestępcami. Pra- 
wodawcom, którzy się znaleźli w więzieniu, ze 
szczególniejszą dokładnością starano się dowieść, 
że na podstawie prawa można zrobić więcej je- 
szcze przykrości, juk «bez prawa». Na podsta- 
wie «prawa» część więzionych na prowincyi po- 
słów, będzie się lała dłużej o miesiąc, dlatego 
tylko, że administracyi podobało się wsadzić ich 
po dwóch i po trzech do jednej ciasnej celi», 


Kara jednak nie kończy się dia po- 
słów po przekroczeniu drzwi więzienia. 


«Karę w najcięższej formie— pisze «Slowo»— 
w formie pozbawienia wszystkich praw politycz- 
nych, chcą zrobić bezterminową, : 

«Społeczeństwo rosyjskie bodaj nie zdolne 
jest obecnie do energicznego działania. Ale ma 
ono Damę Państwową, ma oficyalnie uznaną 
reprezentacyę narodową. Na jej sumieniu spo- 
czywają obecnie polityczne i społeczne losy 
pierwszych wybrańców narodu», 


Do sumienia społeczeństwa odwołują 
się „Ruskija Wiedomosti*. 


«Te elementy, kiórych wyrazem jest Duma 
obecna, nie powinny zapominać, czyją zasługą 
jest ustanowienie rządów reprczeniacyjnych, czy- 
jem staraniem otwarto drogę do uro wybor- 
czych. Ale i nie o sprawiedliwości tu muwa, 
Konjunktury polityczne są bardzo zmienne i 
stojący dziś poza jakiemikolwiek podejrzeniami 
gospodarze trzeciej Dumy raptem mogą się zna- 
leźć w sytuacyi swoich poprzedników. Dlatego 
też powinni dbać oni o ustanowienia istotnego 
znaczenia prawa, a już tego jednego będzie dość, 
aby powrócono skazańcom ich prawa». 


Jak wiadomo, mają skazani posłowie 


na zasadzie prawa, ale na zasadzie 
„wyjaśnień* senatu. Jest to zdaniem 
„Rusk. Wiedomostiej* sytuacya nienor- 
malna. 


S. Rozanow pisze już urugi artykuł 
w „Nowem Wremieni* o studentach 
i uniwersytecie, przytem odzywa się 
i o jednych, i o drugim z niezwykłą 
dla „Nowego Wremieni* sympatyą. 
Oto maleńka próbka: 


<Myśl sprowadzenia uniwersytetu do pilnego 
siedzenia na ławkach i uważnego wysłuchiwania 
wykładów pozostanie nazawsze nieudatną. Nie 
można zapominać, że uniwersytet prócz tego, 
iż jest nauką i królestwem nauki — jest jeszcze 
przejawem odrębnego życia, ogromnie tradycyj- 
nego, a zarazem historycznie burzliwego. «Czer: 
wone», «białe», «prawe», «lewe» — wszystko 
tam jest. To kołysze się okręt, który płynie 
po bałwanach. I niech się kołysze. Byleby nie 
stanął na mieliźnie, byleby płynął». 


Niestety, wszystkie usiłowania ster- 
ników tego odrębnego życia są skiero- 
wane wprost w przeciwnym kierunku. 
Ze wszystkich stron dają się słyszeć 
narzekania na ministerstwo oświaty. 


<Zarzucają miuisterstwu— pisze «Rossija» — 
brak energii, reakcyjne dążności; niechęć przyj- 
ścia z pomocą personelowi  pedagogicznemu. 
Wszystko to nieprawda» 


zaznacza „Rossija“, a Że mowa Zza- 
szła o średnich szkołach, wytacza na 
dowód pracowitości ministerstwa w 
tym zakresie, następujące między inne- 
mi argumenty. 


«W czasach ostatnich powstało mnóstwo za- 
kładów prywatnych, w których naukę należy 
uporządkować 1 ustanowić specyalną kontrolę, 
aby pieniądze, pobierane od uczni przez właści 
cieli szkół, nie szły całkowicie na ich potrzeby 
osobiste, ale część ich aby szła na polepszenie 
nauki 1 utrzymanie zakładów. Przepisy nadzoru 
nad zakładami prywatnymi opracowywane są 
również w obecnym czasie. 

«Wreszcie ministerstwo zwróciło uwagę na 
pozaszkolne sprawowanie się uczni». «Władza 
dyrektorów szkół średnich najzupełniej osłabła 
w ostatnich czasach i powiuna być powiększona, 
bo jest ona nietylko ich prawem, ale i obowiąz- 
kiem». 


Jak widzimy, pracowitość minister- 
stwa jest ogromna. 


Korespondent „Rieczi*, p. Niemanow 
dziwi się nadzwyczajnemu spokojow 
rewolucyonistów tureckich. 


<Zewnętrznie entuzyazm ich niczem się nie 
wyraża. Ž niewzruszonym spokojem mówźtli oni 
o walce, o tem, że armia gotowa z orężem w 
ręku bronić nowego ustroju, ale mówili to bez 
żadnego podniecenia, uśmiechając 
dusznie>. 
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Korespondent podzielił się swojemi 
wrażeniami z towarzyszem podróży, 
francuzem. Na to tamten odpowiada. 


<A w Rosyi mie widać śmiejących się rewo- 
lucyonistów. Wszyscy oni mają skoncentrowane, 
mistyczue, z chorobliwie błyszczącemi oczami 
twarze. Wygląd ich natężony, męczący, nerwo- 
wy; wszyscy Są podnieceni i idą spełniać czyn 
bohaterski, zbawiać naród i ludzkość. 

«Turecki rewolucyonista nigdy nie traci swej 
powagi i swego fatalistycznego spokoju. Roz- 
pacz ludzkości dla turka nie istnieje, a uszczęśli- 
wiać ludzkości, jak rewolucyoniści rosyjscy,on się 
nie wybiera. Turek jest materyalistą. Wolność 
wywalcza on dla siebie, a rosyjscy rewolucyoni- 
ści walczyli o nią dla całej ludzkości i szli nie 
na życie, a na śmierć. Dlatego turcy prędzej 
dopną swego». 


„Nowoje Wremia* występuje prze- 
ciwko istniejącemu u nas systemowi 
paszportowemu, który krępuje szcze- 
gólniej stosunki handlowe. 


«Byłoby rzeczą zrozumiałą gdyby to Niemcy 
nałożyły specyalne opłaty na przyjeżdżających do 
nich robotników i kupców rosyjskich, aby obro- 
nić interesy swoich robotników i kupców od no- 
wej konkurencyi, od napływu proletaryatu ro- 
syjskiego; dlaczego jednak my sami nie dopu- 
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«Bardzo trudno jest w budżecie państwowym 
wykreślać jakiekolwiek pozycye w rubryce do- 
chodów. Względy te wpływają i na kwestyę 
paszportową. Ża paszport zagraniczny płaci się 
5 rb. na Czerwony Krzyż i około dziesięciu 
rubli na kapitał inwalidów (art. 200 ust. paszp.). 
Daje to wszystko porządny dochód, bodaj około 
czterech milionów rubli. Podatek na Czerwony 
Krzyż nazwany jest w prawie «tymczasowym» 
i chyba bez krzywdy może być zuiesiony. Czer- 
wony Krzyż i Aleksandryjski komitet pomocy 
rannym mają bardzo wysokie i doniosłe cele, 
oczywiście jednak nie mają nic wspólnego z pra- 
wem człowieka do wyjazdu zagranicę na zaro- 
bek, i niema co łączyć ich z podatkiem paszpor- 
towym. 

«Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowa- 
ło nowy projekt ustawodawczy o paszportach 
i już wniosło go do Dumy państwowej. Minister- 
stwo na wielu punktach uwzględniło nowe po- 
trzeby życia rosyjskiego i wniosło wiele zmian 
do naszej archaicznej ustawy paszportowej; bądź 
co bądź jednak jest ona w swym projekcie zbyt 
konserwatywna (utrzymana została między inne- 
mi opłata dziesięciorublowa) i Duma państwowa 
powinna koniecznie pójść dalej w ulgach co do 
ograniczeń paszportowych». 


KRONIKA. 


— Wycieczka regatowa. W niedzielę 
d. 10 sierpnia, wydział wioślarski urzą: 
dza wycieczkę na wyspę Turchana. 
W czasie wycieczki zostaną urządzone 
regaty wioślarskie, w których przyjmą 
udział najwytrawniejsi wioślarze T-wa. 
Zwycięzcy z regat otrzymają nagrody 
w postaci żetonów. Wyścigi będą się 
odbywały na Starym Dnieprze, koło 
Czartoroju. 

Program wyścigów jest następujący: 

D. 1,500 metrów. Do tego stają 
2 osady l-ej klasy na łodziach „Orzeł“ 
i „Krogulec“. Zeton srebrny. 
„AL Dys. 1,000 metrów dla kajaków. 
Zeton bronzowy. 

II. D. 1,000 metrów. Do biegu sta- 
ją osady [Il-ej klasy. Łodzie „Orzeł“ i 
„Krogulec“. Zeton bronzowy. 

IV. D. 1,000 metrów. Wyścig senio- 
rów na 3 pojedynkach. 

V. D. 1,000 metrów dla osad I-szej 
klasy. Łodzie „Orzeł“ i „Krogulec“. Że- 
ton bronżowy. 

VI. Dystans 1,000 metrów. Wyścig 
na pojedynce na czas. Nagroda—żeton 
srebrny. 

Pierwszy start punktualnie o godz. 
c", po południu. 

złonkowie P. T. G., którzy zechcą 
być obecnymi na regatach, proszeni są 
o przybycie na przystań T-wa przed 
c Gb 
— ZP. T, G. W niedzielę dn. 10 b. 
m. odbędzie się wycieczka kolarzy P. 
T.G. na Irpeń. Punkt zborny o godz. 
7-ej w Udziałowej i o 7-ej i pół w cy- 
klodromie. 

— Zrzeczenie sią godności. W dniu 
wczorajszym p. A. Rzepecki zrzekł się 
godności prezesa rewizyjnej komisyi 
kanalizacyjnej. 

— Powrót gen. gubernatora. Wczoraj 
wieczorem powrócił do Kijowa naczel- 
nik kraju Poł, Zach. W. Suchomlinow. 

— Nominacya. Dnia 7 sierpnia na 
miejsce pomocnika policmajstra kijow- 
skiego, W. W. Gumińskiego, przenie- 
sionego do Żytomierza na stanowisko 
poliemajstra, mianowany został pomoc- 
nik policmajstra jarosławskiego Dja- 
czenko. Nowy pomocnik policmajstra 
kijowskiego ukończył Demidowskie li- 
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wien czas urzędował w izbie skarbowej, 
a następnie był inspektorem w liceum 
Demidowskiem w Jarosławiu. Po ska- 
sowaniu inspekcyi p. Djaczenko wstą- 
pił do policyi. 


—- Otwarcie Sezonu w teatrze miej- 


skim projektowane jest na 2-gi wrzes- 
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Opowiadania ironiczne 
| sentymentalne. 


Stałośó. 


Clovis de Berrićrs od dwóch już lat 
przeszło znał hrabiankę Sylwię de 
Montluc, nie mógł przecież powiedzieć 
sobie, że ją kocha. 

Widywałi się dość często na przejaż- 
dżkach, oboje bowiem wybornie jeż- 
dzili konno, spotykali się czasami w 
salonach, na operze, lecz zawsze tylko, 
jako dobrzy znajomi. 

Clovis odznaczał się pewnym rodza- 
jem modnego zniechęcenia, a czasami 
opanowywał go spleen głęb .ki i tęsk- 
ny. Sylwia zaś zaś zachowywała obo- 
jętność angielską, doskonale licującą z 
jej wielko brytańskim typem. 

W Nicei poznajomili się lepiej. Zbli- 
żył ich przypadek. Clovis nie wiedział, 
że Sylwia zamierzała tu spędzić ze 
swą matką całą zimę. Późną jesienią 
powracał właśnie z południowych Włoch 
znudzony i zniechęcony więcej, jak 
zwykle, zatrzymał się na kilka godzin 
w Nicei i nad wszelkie spodziewanie, 
na „promenadzie angielskiej* spotkał 
dwie znajome sobie panie, przypom- 
niał się im i przyłączył do ich towa- 
rzy stwa. 

Tego jeszcze wieczoru zmienił plan 
daiszej podróży i pozostał w Nicei. W;- 
dywali się więc codziennie, rozmawia 
jak starzy znajomi o rzeczach powsze- 
dnich, o codziennych wypadkach i wy- 
darzeniach i nieraz, ani się spostrzegli 
jak rozmowa zaprowadziła ich na dro- 
gi wzajemnej spowiedzi z poglądów na 
tak zwane kwestye na czasie, zajmują- 
ce każdego, kto choć trochę myśli, 
kto nie puszcza koło siebie obojętnie i 
mimoch'dem kwestyi rozwoju całej 
ludzkości ze wszystkiemi jej walkami 
i zapasami. 

„Przekonywam się —myślała Sylwia, 
że Clovis nie jest zwyczajnym, obojęt- 
nym na wszystko, człowiekiem, jakby 
się na pozór zdawało, podróżował dużo 
czytał bardzo wiele, rozmowa jego jest 
zajmująca“. 

„Widzę — myślał znów Clovis, że 
Sylwia zimnej obojętności nie ukrywa, 
jak to bywa zwykle w pustem sercu— 
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oryginalne poglądy, a rozmowa jej, 
jakkolwiek nie olśniewa, to przecież 
ujmuje jakiemś miłem ciepłem“. 

Przez dni czternaście spędzali razem 
prawie cały czas poobiedni. Sylwia za- 
pisała do swego dziennika (kobiety za- 
zwyczaj prowadzą dzienniki) „Clovis 
jest nadzwyczajnym człowiekiem, ma 
serce i rozum, nie przeszkadzałoby 
przecież mieć więcej uczucia“. Clovis 
dziennika nie p:sał, lecz gdyby tako- 
wy prowadził, czytalibyśmy w nim pod 
tą samą datą. „Sylwia jest zachwyca- 
jąca, jej wdzięk, jej gracya.. jeszcze 
jeden skok, a czuję, że musiałbym ją 
kochać*. W trzy dni potem Sylwia 
zapisała do dziennika następujące wy: 
razy: „Ten drogi Clovis!*.. i więcej 
już nie pisała. 

Tego dnia przy pożegnaniu w mil- 
czeniu uścisnął jej rękę, lecz uścisk 
jej mówił toż samo, co Sylwia zapisa- 
ła w dzienniku. 


* 
* 


Było to wśród zieleni oleandrów ol- 
brzymich w zimowym ogrodzie hotelu, 
w którym Sylwia mieszkała ze swą 
matką. Siedzieli na ławce, przegląda- 
jąc różne czasopisma nni E które 
przed chwilą przyniesiono z poczty. 

Temperatura w szklarni była dość 
wysoka i przytem przesycona wonią 
kwiatów, nic więc dziwnego, że stara 
hrabina Montluc wypuściła z rąk dzien- 
nik mód i oddała się pooł:iedniej drzem- 
ce 


* 


Clovis odrzucił na bok „Figaro“ iza- 
myślił się, utkwiwszy wzrok w koń- 
cach swych butów. 

Sylwia nie wypuściła z rąk gazety, 
lecz z poza niej śledziła bystrym wzro- 
kiem każdy ruch OClovisa. 

— Wyborną myśl powzięła matka 
pani, aby zimę przepędzić w Nicei, nie 


wiem doprawdy cobym robił w Paryżu | kł 


sam jeden. 


— To była moja myśl, — odrzekła 
Sylwia — wyłącznie mój projekt, w 
celu urzeczywistnienia którego musia- 
łam staczać liczne walki, lecz zato nie 
pozwolę wydrzeć sobie palmy zwycięs- 
twa. Nie wiem jednak, czy tę myśl 
znalazłbyś pan wyborną, gdyby tak 
naprzykład zaproponował panu ktokol- 
wiek osiedlić się na zimę dajmy na to 
we Florencji. 

Mówiła żartobliwie, bez wiary żadnej 
w to co mówiła, ot tak, aby mówić. 

— Jestem otwarty i powiem, że 
zgodziłbym się i na Florencyę, gdyby 


znajdę. 

— Bez pochlebstw i komplementów 
szanowny panie, lecz zdaje mi się, że 
by tak nie było — odrzekła % uśmie- 
chem. 

— Gdybym powiedział inaczej, mó- 
wiłbym nieprawdę — rzekł Cloyis — 
byłoby to jeszcze gorzej. aniżeli okle- 
pane komplementy. 

— Masz pan racyę — odrzekła Syl- 
wia z powagą. — Cieszy mnie to, żeś 
pan szczery i dlatego — w imię tej 
szczerości zapytuję, czy bardzo nudzisz 
się pan w naszem towarzystwie? 

— Ja — pani -— nie, lecz napewno 
osobą moją naprzykrzyłem się już do- 
statecznie. 

— Wiem i przekonaną jestem, żem 
zbyteczna na świecie, że nie czuję się 
być do czegokolwiek uzdolnioną. Ko- 
cham i uwielbiam moją matkę, może 
czasami zajmie mnie ktoś iuny, ale nie 
ztych, z którymi mnie wiąże nawyknie- 
nie towarzyskie lub związek rodinny. 

— A więc są wyjątki, —mówił z uś- 
miechem Clovis, — ze mną nie wiąże 
panią ani nawyknienie towarzyskie, ani 
związek rodzinny, racz wię: pani naz- 
wać to trzecie. 

Sylwia milczała, a pierś jej falowała 
szybko. 

— Czy wiesz pan, co napisał Stend- 
hal o miłości. Powiedział tedy, że mi- 
łość jest krystalizującym się stanem 
duszy, -— jeżeli więc tak jest, nie po- 
winno być dziwnem, że pozory mylą, 
Że często bardzo powstają pomyłki. 
Czy sądzisz pan, że serca to nie doty- 
czy? —zapytała Sylwia drżącym głosem. 

— Nie serca, lecz rozumu — mówi 
Clovis zwolna i stanowczo — abyśmy 
niepotrzebnem analizowaniem jego nie 
skazili chwil życia. które się nigdy nie 
wracają. 

Przyznaję panu zupełną racyę — rze- 
a Sylwia z wyrazem głębokiego 
przekonania. 

— Dziękuję pani. — Wstał i ucało- 
wał jej rękę. 

W tej chwili stara hrabina podnio- 
sła głowę i zaczęła znowu przeglądać 
gazetę. Clovis z uroczystą miną przy- 
bliżył się do niej i prosił o rękę jej 
córki. 

Hrabina nie była przeciwną tej pros- 
bie i połączyła ręce młodych ludzi. 

Nie potrzebujemy mówić, jak odtąd 
rozkosznie czas im upływał — ślubo- 
ka wdzięczność dla Nicei na życie 
całe. 


ku wieczorowi. Słońce nad morzem 
błyszczało kulą wielką i krwawą, a 
nad nim zawisły szare chmury, pędzone 
silnym wichrem. 

Morze było wzburzone, wydając głu- 
chy łoskot. Rybitwy bujały w powie- 
trzu niespokojne, opuszczając się nad 
opustoszałe brzegi morskie, z których 
wicher silny i powstająca burza nie 
zdołały wydalić dwojga tylko ludzi. 

Byli to Clovis i Sylwia. Ona w 
swem zwykłem szarem ubraniu, a on 
z przewieszonym przez ramię pledem. 
Szli szybko, ze śmiechem przeskakując 
małe kałuże, które rosły lub  malały, 
w miarę przypływu lub odpływu bał- 
wanów. 

— Na miłość Boga, proszę cię Syl- 
wio, weź pled, ja go nie potrzebuję, a 
jest chłodno. 

— Dziękuję, czuję się tak, jak jestem, 
swobodniejszą i wolną, jak ptak— patrz 
jak wicher mnie unosi. 

Z temi słowy zaczęła biedz szybko, 
a końce białego woalu wznosiły się za 
nią w powietrzu, jak skrzydła, — u- 
biegła dość znaczną przestrzeń, a Clo- 
vis musiał przyspieszyć kroku, aby ją 
dogonić. 

— Sylwio, dlaczego się tak męczysz? 
— pytał zadyszany. 

— Bawi mnie to. Patrz, jak tu pię- 
knie. Tu zbałwanione morze, burza, a 
tam — jasne błyszczące słońce. Po- 
dziwiaj jego wspaniały zachód. 

Zanim się Clovis obejrzał słońce zni 
kło, a długi złotawy promień światła 
kołysał się na  wzburzonych falach 
morskich. Mrok zapadał szybko, wiatr 


Ł| wzrastał, a morze wrzało i huczało co- 


raz silniej. 

— Chodźmy do domu Sylwio— rzekł 
Clovis. 

— Po co? — zapytała zwolna. 

— Albowiem obawiam się o twoje 
zdrowie. 


— Zbytnia obawa, proszę cię zostań- 
my jeszcze chwilę. 

— Skoro koniecznie żądasz, niechaj 
tak będzie, lecz zrób mi jedną łaskę. 
Co mianowicie? 

— Weź mój pled, nie 
szybko, lecz podaj mi rękę 
razem. 

— Nie mogę ci odmówić, — rzekła 
okrywając się pledem — jesteś nieo- 
cenionym. Chodźmy, ale krok za kro- 
kiem, jak dwaj pokutnicy. 

Dźwięczny jej śmiech zagłuszył wi- 
cher i szum bułwanów. 

Szli razem i zwolna, chwilami zatrzy- 


r biegnij tak 
i pójdźmy 


nie ustawał, chmury zasnuły cały wi- 
dnokrąg, kilka tylko białych obłoków 
snuło się w dali po czarnem niebie i 
nad morzem, skłębionem i czurnem, jak 
skrzydła morskich jaskółek. 

Zatrzymali się. Silny wicher był 
przyczyną, iż mocniej przytuliła się do 
niego, czuł, jak drżała na całem ciele. 

— ( czem teraz myślisz Clovisie? — 
zapytała go nagle. 

— Czy mogę być otwartym? 

— A dlaczegożby nie, 

— Znasz zapewne krótką opowieść— 
„W kontemplacyach*, gdzie poeta się 
trwoży, iż z tego, co nam sprawia 
szczęście, śinieją się w niebie anieli. 
Nie znam nie subtelniejszego nad ten 
sposób wypowiedzenia miłości. Myślę 
często o tem, wątpię przecież, czy to 
jest prawdą. 

— Że z naszego szczęścia śmieją się 
anieli w niebie? — zapytała jakby zbu 
dzona ze snu. — Powiedz Clovisie, jak 
poeci są pomysłowi w wyszukiwaniu 
niepokojów dla samych siebie. Autor 
zaledwie sam w aniołów wierzy, a je- 
dnak truje się tą myślą, że ci ahid 
wie szydzą z jego szczęścia. Co to za 
dziwna subtelność. 

— Masz słuszność. Poglądy nasze tra- 
cą zupełnie swe granice. My, dzisiejsi 
ludzie jesteśmy większymi dogmalista- 
mi, aniżeli uczeni średniowieczni. A- 
belard i Heloiza miłowali się bez żad- 
nych skrupułów. Kto pyta o miłość w 
miłości, nie kocha wcale. Refleksya 
zabija w nas uczucie. 


— Bezwątpienia — odrzekła smut- 
nie. On milczał. — Wiesz co Clovi- 
sie? Muszę się sama oskarżyć przed 
tobą. Od kilku dni jestem przygnę- 
bioną i zmartwioną. 

— (zem? — zapytał porywczo. 

— Martwię się myślą... lecz nie bę- 
dziesz się gniewał, nie obrazisz się na 
mnie? — stanęła przed nim, a wzrok 
jej był dziwnie smutny. 

— Nie obawiaj się niczego — rzekł 
żartobliwie. 

— Przyrzekliśmy sobie, że nigdy nie 
bądzie między nami tajemnicy, wszak 
prawda, a więc posłuchaj. Opanowała 
mnie myśl, żeś zobojętniał dla mnie. 
Kocham cię tak silnie, że gdybym kie- 
dykolwiek dowiedziała się, żeś mi nie- 
wierny, gdyby ten wiersz z „kontem- 
placyi* miał się odnosić do ciebie... 

— Co za dziwne przypuszczenie Syl- 
wio. 


— Zupełi:ie nie dziwne. Nie śmia- 


łabym i nie mogła wierzyć w miłość, 


Moje przeczucie powiedziałoby mi o 
tem. Patrz — rzekła, — jaka impo- 
nująca ciemność, jak ta chmura podo- 
bną jest do głowy Demona, niszczące: 
go ostatki promieni światła czerwona- 
wego, a pod nim wzburzone i pieniące 
się morze. 

Clovis nie słyszał. 

Wiatr dął silnie, morze huczało, a 
ciemnosć wzrastała. Szli ku domowi, 
duże krople deszczu padały na piasz- 
czyste wybrzeża, około przystani maja- 
czył jakiś kolos szary, z pomiędzy że- 
ber którego, błyszczało żółtawe światło, 
a z kominów buchał dym czarny gę- 
stymi kłębami. Kiedy przechodzili ko- 
ło statku Clovis prosił Sylwię, aby 
szła naprzód. Po chwili ją dogonił. 

— Z kim rozmawiałeś? — zapytała 
Sylwia. 

— Jakiś człowiek z załogi stał na 
wybrzeżu, pytałem, jak się zwie statek 
i dokąd odpływa. 

— Cóż ci odpowiedział. 

— Statek ten zwie się, odpowiedział 
Clovis drżącym głosem, „Ultima Thu- 
le“ — nigdy w życiu statkowi swemu 
nie dałbym podobnego miana. 

— A dokąd odpływa? 

— Do Indyi wschodnich. 

— Kiedy? 

— Dziś przed północą. 


* * 


+ 


Nazajutrz skoro się Sylwia obudziła, 
M podając herbatę, oddała jej 
ist. 

Był to list od Clovisa. Szybko ro 
zerwała kopertę i przeczytała z widocz- 
nem pomieszaniem następujące słc wa: 

..„,0ddawna już przed tobą kłama- 
łem, pojmujesz, że nie mogę dalej pa- 
trzeć na twą bezustanną walkę i po- 
wątpiewanie. Być może, żeś nie wie- 
działa o niczem, lecz zasady twe są 
fałszywe, ty mnie tak nie kochasz, 
jakbyś mogła, ja zaś nie jestem na 
tyle nikczemnym., abym się pozwolił 
ciągle zwodzić. Bądź zdrowa, pamię- 
taj o tem dalszem Życiu, o którem ci 
mówiłem przed rokiem w dzień na- 
szych zaślubin. Nie zwracaj takiej u- 
wagi na serce, jaką zwracasz na ro- 
zum, aby samą analizą ducha nie za- 
truła sobie chwil życia, które nigdy 
nie wracają, a nadto nie wierz temu 
wszystkiemu, co piszą poeci. 

Clovis de Berrièrs“. 


Tióm. A. Piskorski. 


..- 


D e | 


D omme a o O Sa O d | A a FD PNF a POA 


Nr 171 


— Pielgrzymka ruska. W dn. wczo- 
rajszym o godz. 7 zrana przybyła ko- 
 leją do Kijowa pielgrzymka włościan 
galicyjskich, rusinów, ala zwiedzenia 
świątyń miejscowych, zorganizowana 
przez posła do sejmu galicyjskiego, 
, Markowa. P. Markow odprowadził piel- 
 grzymkę do granicy, powierzając dal- 
sze kierownictwo redaktorowi wydawa- 
nego w Przemyślu dziennika „Ruska 
Wola*—Nosewiczowi. Czynny udział w 
przyjęciu pielgrzymki biorą „prawdzi- 
wi rosyanie*. Zgotowali oni serdeczne 
przyjęcie gościom galicyjskim w Pocza: 
jowie, a obecnie gościnnie podejmują 
ich w Kijowie. Na spotkanie pielgrzym- 
ki wyszli związkowcy ze swymi sztan- 
darami i zwielką pompą poprowadzili 
pielgrzymkę z soboru Włodzimierskie- 
go do Ławry kijowskiej. Następnie 
włościanie pod kierunkiem związkow- 
ców oglądali Kijów, słuchali mów u 
pomników (jak wygłoszonej u pomnika 
Bohdana Chmielnickiego), śpiewali pie- 
śni o łączności Rosyi z Galicyą. 


— NIEUDANA TRANZAKCYA. W tych 
dniach podejrzana kompania aferzystów, usiłowa- 
ła sprzedać fałszywy dyplom, za znaczną sumę. 
Na ofiarę wybrano młodego człowieka, podające- 
go się za obywatela, Smirnowa, który okazał się 
nauczycielem pozbawionym pracy, nazwiskiem 
Pawluczenko. Tranzakcya miała być zawarta dn. 
6-go sierpnia, w mieszkaniu nauczyciela Czaj- 
kowskiego w d. Nr. 49 przy ul. M. Włodzimier- 
skiej. Uprzedzone przez Pawluczenkę o zamie- 
rzonej tranzakcyi, policya śledcza zjawiła się do 
mieszkania Czajkowskiego i wysłuchała całego 
przebiegu rokowań w sprawie sprzedaży dyplo- 
mu «Smirnowowi». Sprzedającymi byli A. Mień 
1 dymisyowany nauczyciel Płachołnikow. Policya 
aresztowała obydwóch. Wskutek nieudanej tran- 
zakcyi wykryto cały szereg innych sprawek tejże 
kompanii. 

— CHATEAU DES FLEURS. Dzisiaj w Châ- 
teau benefis kasyerki, p. Wołoszynowej. Dawana 
Jest po raz ostatni operetka «Noc miłości.» 

— STRZELANINA. Dn. 7-go sierpnia wieczo- 
rem przy ul. Audrzejowskiej wywiązała się bój- 
ka pomiędzy młodymi ludźmi «związkowcami»: 
Antonim Połujenko, Mikołajem Jewdokimowem, 
Markiem Piszczenko i Józefem Sadowskim. Pod- 
czas bójki jeden z jej uczesiników wystrzelił 
dwukroinie z rewolweru, nie trafił jednak niko- 
go. W sprawie bójki spisany został protokół. 

— PU PIJANEMU. Onegdaj wieczorem na 
przechodzącego ulicą Górny Wał, Eliasza Zilber- 
berga napadł pijany Garnicki i zadał mu nożem 
ranę w prawą stronę piersi. Rana Zilberberga 
okazała się nie niebezpieczna. 

— ZWŁOKI. Wczoraj o świcie w ogrodzie 
przy d. Nr 26 na Boryczewym Toko, znaleziono 
zwłoki niewiadomego robotnika, liczącego 40—45 
lat. Zwłoki odesłano do prosektoryam przy szpi- 
talu Aleksandrowskim. 

,— KRADZIEŻ W WAGONIE. Dn. 7 wrześ- 
nia z wagonu 1-ej klasy pociągu pośpiesznego 
kolei Poł. Zach. Nr 7, pomiędzy stacyami Ki- 
ów i Bojarka woźny zarządu Kolei Poł. Zach. 

„. Kowalew, skradł pasażerowi Kurgańskiemu 
walizkę z rzeczami wartości 200 rb. Zrabowane 
rzeczy odszukała policya u kancelisty Kostienki. 

— DONŻUANKRYA. Dn. 7-go sierpnia, oko- 
ło g. 11-ej na wychodzącą z podwórza domu Nr 
39 przy ul. Choriewej Annę Płaunową, napadł 
nagle niewiadomy młody człowiek i schwyciwszy 
Ją za ręce oświadczył, że jest aresztowana. 
Przestraszona kobieta usiłowała się wyrwać na- 
Pastnikuwi, wówczas ten wyjął kindżał, zagroził 
nim Płaunowej i kazał iść za sobą, oznajmiając, 
że jest agentem ochrany. Na krzyki Płaunowej 
zbiegli się jednakże ludzie, przybiegł stójkowy i 
aresztował «agenta ochrany». W drodze do cyr- 
kułu rzekomy sgent usiłował wyrzucić kindżał. 
W cyrkule podał się za Iwana Listonicza i wy- 
jaśnił, że udał agenta ochrony «przez lekko- 
myślność», schwycił zaś za rękę  Płaunowę, 
wziąwszy ją za inną osobę, którą kocha bezna- 
dziejnie. 


KRONIKA POLSKA. 


— Wstąpienie Z. Miłkowskiego. Z Zurychu 
donoszą, ze pułkownik Zygmunt Miłkowski, do- 
tychczasowy prezes komisyi nadzorczej skarbu 
narodowego, z powodów natury politycznej wy- 
Stąpił z komitetu, a na miejsce jego wybrany Z0- 
stał d-r Zygmunt Laskowski, profesor uniwersy- 
tetu w Genewie. 


— P.oces Siczyńskiego. Skutkiem zażalenia 
nieważności, wniesionego przez obrońców Siczyń- 
skiego, powtórna rozprawa przeciwko niemu od- 
będzie się przed trybunał»m uajwyższym w Wie» 
dniu d. 2 września r. b. 

- Wybory w Białymstoku. Przez trzy dni 
odbywały się w Białymstoku wybory do rady 
miejskiej. Wybrano 24 katolików, 5 prawosła- 
wnych i 7 ewangelików. Wśród wybranych jest 
sześciu radnych z wyższem wykształceniem, ośmiu 
ze średniem i niższem, reszta z wykształceniem 
domowem. Jako kandydatów na prezydenta 
miasta wymieniają p. Kondratowicza i b. spra- 
wnika słonimskicgo, Iwanowa. 


— Francuzi w Polsce. Bawi w Warszawie 
francuski b. minister rolnictwa Tisserant, który 
przybył do Polski w przejeździe do Cesarstwa 
w celu zwiedzenia różnych nrządzeń rolniczych 
1 gospodarczych. 

— Za nawracanie na katolicyzm. pow. 
mozyrskim pociągnięto do  odpowiedzialności 
trzech księży za nawracanie na katolicyzm. 

— Walne zebranie W. T. W. Dn. G sierpuia 
na przystani warszawskiego Tow. wioślarskiego 
odbyło się ogólne zebranie członków, które ze 
względu na poruszenie ważnych dla Towarzy- 
stwa spraw, wywołało duże zainteresowanie. Zu- 
braniu przewodniczył wiceprezes, p. Lucyan Ko- 
byłecki, 

Ze sprawozdania skarbnika okazało się, że 
stan finansowy korporacyi przedstawia się po- 
myślnie i rok zostanie zamknięty z uieznacznym 
deficytem. 

Wiceprezes p. Kobyłecki zdawał sprawę Z 
działalności sportowej Towarzystwa. Niepomyślne 
warunki atmosferyczne sprawiły, iż ruch sporto- 
wy znacznie osłabł w porównaniu Z r. z. i na- 
wet te wycieczki, które dawniej potrafiły zgro- 
madzić większą liczbę uczestników, w sezonie 
bieżącym nie zdołały wywołać żywszego zainte- 
resowania. Z tej chwilowej jednak apatyi nie 
należy wyciągać smutnych horoskopów, gdyż rok 
bieżący zaznaczył się w ten sposób we' wszyst- 
kich lanych korporacyach sportowych i uważać 
należy ją za przejściową. 

gromadzeni jednomyślnie zatwierdzili spra« 
Wozdanie kasowe, poczem przystąpiono do omó- 
neg. poszczególnych punktów porządku dzien- 

o. 


w 


Kronika ekonomiczna. 
Przegląd rynków zbożowych. 


W ciągu ostatniego tygodnia w uspo 
sobieniu międzynarodowego rynku zbo- 
żowego nastąpiła pewna chwiejność; 
Wzrostu cen nie zauważono. Bardziej 
Sprzyjające warunki meteorologiczne, a 

że pewne wiadomości o wynikach 
urodzaju wpłynęły na osłabienie ten- 
dencyi większości rynków. 

Przechodząc do poszczególnych śro- 
dowisk handlu zboża w różnych czę 
ściach świata, należy zaznaczyć, że na 
rynkach północno-amerykańskich uspo- 
sobienie z pszenicą stałe, wskutek ma- 
łego dowozu i dość znacznego zapotrze- 
bowania pszenicy na eksport. Pomimo 
to w ostatnim tygodniu cena pszenicy 
uległa zniżce, 

Na rynkach południowo-amerykań- 
skich z pszenicą i kukurydzą spokojnie. 
Na rynkach wschodnio-europejskich u- 
sposobienie w dalszym ciągu mało o- 
żywione wobec wielkiej rezerwy na- 


bywców i 
stałe. 

Na rynkach angielskich z pszenicą i 
kukurydzą spokojnie; ceny w ostatnim 
tygodniu nieznacznie spadły; z jęcz- 
mieniem mocniej; z owsem spokoj- 
nie. 

Wobec pomyślnych wiadomości o u- 
rodzaju na rynkach niemieckich przy- 
stąpiono energicznie do wysprzedaży 
pozostałych zapasów; tendencya cen 
zniżkowa; w ostatnim tygodniu stania- 
ły pszenica i owies. 

We Francyi pszenica trzyma się w 
cenie. 

Co zaś do rynków rosyjskich we- 
wnątrz państwa, to usposobienie tako- 
wych, tak jak i dawniej, małoożywio- 
ne; ceny jednak trzymają się dobrze. 
Na nieznaczną ilość tranzakcyi wpływa 
powściągliwe zachowanie się kupców, 
wyczekujących ściślejszych wiadomości 
o rezultatach urodzajów w guberniach 
środkowych. 

Na niektórych rynkach, jak np. w 
okręgu kamskim ujawnia się słabe u- 
sposobicnie z żytem. Usposobienie ryn- 
ków położonych na średnim i dolnym 
biegu Wołgi stałe; w cenach nie za- 
szły wielkie zmiany. Na Syberyi u- 
sposobienie z pszenicą spokojne; ceny 
bez zmian. h 

Na rynkach kraju Południowo-Za- 
chodniego usposobienie z nowym zbo- 
żem—mocne; chociaż wobec powściąg- 
liwości sprzedawców i nabywców obro- 
ty ze zbożem nie są ożywione. 

Jednak usposobienie z pszenicą moc- 
ne; ceny jej takie jak przedtem: w Ki- 
jowie 1 rb. 37 kop. — 1 rb. 40 kop., 
w młynach w okręgu Fastów — Kozia 
tyn do 1 rb. 36 k., w okolicach Bra- 
iłów — Wapniarka do 1 rb. 30 kop.; 
w północnych powiatach Besarabii — 
tranzakcye na pszenicę zawierano po 
cenie do 1 rb. 26 kop., co zaś do po- 
wiatów południowych, to w nich wsku- 
tek zupełnego nieurodzaju mówią o 
konieczności pomocy żywnościowej. 

W okręgach kurskim i charkowskim 
cena pszenicy 1 r. 25 k. —1 r. 80 k. 
Z żytem usposobienie stałe; cena od 1 
rb. do 1 rb. 10 k. Pewna tendencya 
zniżkowa daje się zauważyć z owsem; 
na Zadnieprzu za owies płacą 60 — 63 
kopiejek. 

Z produktami strączkowymi i oleisty- 
mi bez zmiany: groch „Wiktorya* zdro- 
wy do 1 r. 10 kop.; z żuczkiem do 1r.; 
bobik 85 k., mak 2 r. 40 k. do 2 rb. 
50 kop; siemię lniane 1 rb. 35 kop. — 
1 rb. 40 k.; gryka 1 rb. 76 k. — 1rb. 
80 kop.; proso 70 k. do 72 k. 

Chmiel na Wołyniu. Korespondent «Torg. 
Prom. Gaz.» z Dubva stwierdza, że na ogół stan 
chmielników na Wołyniu nie może być uważany 
za dobry. Zachodzi obawa, że kwiat ulegnie 
chorobie pleśni. Pogoda nie sprzyja normalnemu 
rozwojowi rośliny. Wobec powyższych okoli- 
czności ożywiły się tranzakcye z przyszłym chmie- 
lem, choć ceny podnoszą się b. słabo, co tłóma- 
czy się dobrym urodząiem chmielu zagranicą. 

Z jarmarku w N. Nowogrodzie. Rynek manu- 
fakturny w N.-Nowogrodzie zaczyna się ożywiać. 
Nabywane są przeważnie drobne partye iowaru; 
odbyt jednak na razie jest o 20%, mniejszy, niż 
w tym samym czasie w r. u. Utrudnia obroty 
brak gotówki. Hurtownicy jeszcze zachowują 

ostawę wyczekującą, w nadziei na zniżkę cen. 

yberya wschodnia na jarmarku nie robi zaku- 
pów, lecz sprowadza lub kupuja towary z Mo- 
skwy. Kupują manufakturę głównie gubernie 
nadwołżańskie, Ural i Syberya zachodnia. 

Cukrownia „Borowiczki'. «Głos Płocki» do- 
nosi, że przygotowania w Borowiczkach do kam- 
panii cukrowuiczej idą ospale. Kapitały, przy- 
rzeczone na zebraniu ogólnem przez członków 
zarządu, dotąd nie wpłynęły do kasy fabrycznej, 
więc też na zakup materyałów, niezbędnych do 
rozpoczęcia kampanii, niema pieniędzy, 

Są jednak dane, że owe RECE 
ną. Jeśli to nie nastąpi zapóźno, to ruch i 
zawre w fabryce. Wobec niepewności, płaniato- 
rowie nie wiedzą, co im wypadnie zrobić z bura- 
kami. Zjawiają się juz agenci z bliższych fabryk 
cukru w Prusach, którzy chcą koniraktować 
plantacye nad Wisłą, jednakże po cenach od 
10 do 15 kop. na korcu niżej cen tutejszych. 
Plantatorowie nie śpieszą się z zawieraniem umów, 
bo jeszcze ich ohowiązują umowy, zawarte z Bo- 
rowiczkami. 

. Cukier rosyjski do Indyi. Z chwilą przystą- 
pienia Rosy! do konwencyi brukselskiej szanse 
wywozu cukru rosyjskiego do Indyi wzrosły, gdyż 
cło indyjskie na premiowany cukier importowany 
nie będzie stosowane do cukrn rosyjskiego, który 
opłacać będzie tylko 50%, ad valorem. 


sprzedawców, ceny nie- 


wpły: 
życie 


Ambasador angielski 
w Wiedniu. 


Według ostatnich wiadomości z Wiednia oka- 
zuje się, ze następcą sir E. Goschena nie będzie 
Alan Johnstone, minister angielski w Kopenha- 
dze, lecz sir Fairfax Leighton Cartwrigth, an- 
gielski rezydent w Monachium. Sir Cartwrigth 
liczy obecnie 52 lata, jest katolikiem, matka je- 
go bowiem jest włoszką, córką markizą Chigi 
Zondadari. Nowomianowany ambasador rozpo- 
czął swoją karyerę dyplomatyczną w r. 1881 i 
przebywał kolejno w Berlinie, Sztockholmie, Te- 
heranie, Madrycie, Wiedniu, Rzymie i Lizbonie. 
Od r. 1906 jest rezydentem angielskim w Mo- 
nachium. Sir Cartwright pracował również na 
polu literackiem i wydał tom poezyi, p. t. «Róże 
mistyczne w ogrodach króla». Jego ojciec jest 
znanym uczonym. 


Ostatnie wiadomości. 


Turecka ustawa wyborcza została w 
tych dniach ogłoszoną; — pięciuset 
prawyborców wybiera jednego wybor- 
cę. 1 poseł przypada na 50,000 prawy- 
borców. Sandżaki stanowią okręgi wy- 
borcze. Sandżak z ludnością miejską 
50,000 do 75,000 wybiera jednego po- 
sła; 76,000 do 125,000 — dwóch; 125 — 
do 175 tysięcy — trzech; 176 do 220 
tysięcy — czterech. Czynne prawo wy- 
borcze przysługuje każdemu mężczy: 
żnie w wieku od 25 lat płacącemu jaki- 
kolwiek podatek; czynne prawo przy- 
sługuje i żołnierzom. Bierne prawo służy 
każdemu obywatelowi po dojściu do 
80 lat wieku. Urzędnicy administracyj- 
ni są pozbawieni praw wyborczych. 
Wyborami mają kierować komisye wy- 
brane przez ludność; urzędnicy nie mo- 
gą brać udziału w tych komisyach. 

Traktat serbsko - austryacki. Skup- 
czyna serbska przyjęła traktat han- 
dlowy z Austro- Węgrami w  drugiem 
czytaniu 69 głosami przeciw 42. Wobec 
tego cały traktat załatwiony ostate- 
cznie w drodze parlamentarnej. 

Skupczyna uchwaliła też jednomyśl- 
nie ustawę upełnomocniającą do na- 
tychmiastowego wprowadzenia w ży- 


cie traktatu handlowego z Austro: Wę- 
grami. 

Austryacka rada ministrów skłania 
się do pozostawienia sprawy  zatwier- 
dzenia traktatu handlowego z Serbią, 
aż do czasu zwołania parlamentu. Ra- 
da ministrów posiada udzielone jej 
przez parlament pełnomocnictwo do 
natychmiastowego zatwierdzenia tra- 
ktatu, podobno jednak wskutek prote- 
stów  agraryuszów z pełnomocnictw 
tych nie skorzysta. 


Toast króla Edwarda. Z Marienbadu 
donoszą: Król Edward podczas obiadu, 
danego niedawno na cześć cesarza Fran- 
ciszka-Józefa, wygłosił następujący to- 
ast: „Moi panowie! Obchodzimy dziś 
urodziny jego cesarskiej mości, jak 
również w tym roku 60-letni jubileusz 
wstąpienia jego cesarskiej mości «na 
tron. Wszyscy przy tym stole zebra- 
ni życzymy jego cesarskiej mości dłu- 

o jeszcze żyć dla dobra swych ludów 
i całego państwa. Wznoszę ten kie- 
lich, wołając: jego cesarska mość ce- 
sarz Franciszek-Józef niech żyje!“ 

Pożyczka na budowę floty. „Daily 
Telegraph“ dowiaduje się, że rząd an- 
gielski zamierza zaciągnąć pożyczkę w 
kwocie 100 milionów funtów na cele 
budowy floty. Wiadomość ta spoty- 


ka się z niedowierzaniem. Przypuszczają 


raczej, że rząd zamierza zamiast czę- 
ściowo co rok, ułożyć program budo- 
wy na szereg lat. Z drugiej strony 
odzywa się coraz więcej głosów twier- 
dzących, że możliwość porozumienia z 
Niemcami co do ograniczenia zbrojeń 
nie należy do wykiuczonych. 

Kierunek pokojowy Niemiec. 
nische Ztg.* donosi półurzędownie, że 
podczas rozmowy w Kronbergu z 
angielskim sekretarzem spraw zagra- 
nicznych, Hardingiem, cesarz Wilhelm 
oświadczył, że kierunek pokojowy za- 
znaczony w mowie, którą wygłosił w 
listopadzie r. z. podczas bankietu w 
ratuszu londyńskim, jest dotychczas 
miarodajny tak dla niego, jako też dla 
rządu niemieckiego. 

Po strajkach w  Vilieneuve. „Petit 
Journal“ donosi, iż sędzia śledczy w 
sprawie wydarzeń w Villeneuve zebrał 
liczny materyał, na podstawie którego 
należy oczekiwać dalszych aresztowan. 
Wczoraj zacytowano do sądu 12 osób, 
o których dowiedziano się, że strzelały 
do žoinieng w chwili, kiedy ci ostatni 
szli na zdobycie barykad. 

Z Maroka. Z Tangeru nadchodzi 
wiadomość, że kaid Mtugi zadał ciężką 
porażkę oddziałom zwolenników Mulay 
Hafida, zdobywając namioty obozowe 
i broń. Partya Mulay Hafida utraciła 
300 zabitych i 500 rannych. 

„Eclair“ donosi z Tangeru, że praw- 
dopodobnie przyjdzie do rokowań mię- 
dzy Abdul Azisem a Mulay Hafidem. 

Spisek w Haiti. Rzął w Haiti odkrył 
nowy spisek rewolucyjny. Aresztowa- 
no 200 osób, pomiędzy zaś innymi wie- 
lu europejczyków. Aresztowania i ka- 
ry śmierci trwają w dalszym ciągu. 


Telegramy. 


on MONA 


„Köl- 


(Od korespondentów własnych). 
Kijowskie kursy rolnicze. 


Petersburg.---Główny zarząd rolnictwa 
zezwolił kijowskiemu Towarzystwu rol- 
niczemu otworzyć kursy rolnicze na 
dawnych podstawach, wyznaczając mu 
subsydyum trzy tysiące rb. 


Powiększenie komisyi obrony 
państwowej. 


Petersburg. — Według pogłosek pa- 
ździernikowcy zamierzają postawić wnio- 
sek uzupełnienia komisyi obrony pań- 
stwowej przez członków opozycyi, wy- 
łączając esdeków. Domniemani kan- 
dydaci--- Kolubakin, Babiański, Lwow 
i Rozanow. 


Wydaleni profesorowie. 


Petersburg. — Profesorowie odescy, 
wydaleni z uniwersytetu przez gen.- 
gubernatora, byli na posłuchaniu u 
wiceministra spr. wewn. Makarowa. 
Wiceminister powiedział im, iż w tej 
kwestyi zapytano już Tołmaczowa, jed- 
nak dotychczas odpowiedzi z Odesy 
niema. Profesorowie oczekują na audy- 
encyę u Stołypina. 


Kara prasowa. 


Petersburg. — Skonfiskowaay został 
wieczorny numer „Birżewych Wiedo- 
mostiej*, z dn. 7 sierpnia i ranny z dn. 
3 sierpnia. Redaktor wspomnianego 
dziennika został pociągnięty do odpo 
wiedzialności sądowej, na mocy 1,001 
art. kodeksu karnego. 


Obchód. 


Petersburg. — Dziś odbył się pry- 
watny obchód na cześć byłych posłów, 
którzy odbyli karę w więzieniu za 
odezwę wyborską. W obchodzie ucze- 
stniczyło 100 osób, w tej liczbie przed- 
stawiciele różnych organizacyi. Wy- 
Słpszona wiele mów; byli posłowie 

zielili się swojemi wrażeniami z wię- 
zienia. 
Za odezwą wyborską. 


Petersburg. — Byli posłowie sara- 
towscy, Tokarskij i Siemionow, złożyli 
skargę w senacie na powiększenie do 
czterech miesięcy więzienia kary za 
odezwę wyborską. 


Zwołanie soboru. 


Petersburg —Synod ma w jesieni roz- 
patrywać sprawę zwołania sobnru cer- 
kiewnego. 


Reforma policyi. 


Petersburg—Przy departamencie po- 
licyi zostaną otwarte kursy dlu naczel- 
ników nowych wydziałów śledczych, 


Z Finlandyi. 


Petersburg.—Z Helsingforsu donoszą, 
iż petycyę do sejmu o nowem prawie 
referowania Najjaśniejszemu Panuspraw 
finlandzkich podpisały wszystkie frak- 
cye, prócz socyal-demokratów. 


Bankiet na cześć Milukowa. 


Petersburg. —Z Sofii donoszą, iż człon- 
kowie ligi macedońskiej wydali ban- 
kietóna cześć Milukowa. Na bankiecie 
byli obecni wszyscy ministrowie buł- 
garscy z prezesem na czele. 


śniejszego Pana następującemi słowa- 
mi: „Najmiłościwszy Wielki Monarcho! 
Wiernopoddani włościanie gmin woro- 
ninskiej, koporskiej, meduskiej, ko- 
waszewskiej, gostylickiej i oranjen- 
baumskiej, przejęci są uczuciem bez- 
granicznej wdzięczności za łaski Wa- 
szej Cesarskiej Mości; za zniesienie wy- 
kupu, za zniesienie wzajemnej poręki, 
za występowania z gmin, zasyłają mo- 
dły do Pana Zastępów o zdrowie dla 
Waszej Cesarskiej Mości, naszej Matki 
Cesarzowej, Następcy Tronu i całego 
Domu Cesarskiego i proszą odwiecz- 
nym rosyjskim zwyczajem o przyjęcie 
naszego chleba i soli*. Najjaśniejszy 
Pan dziękował przedstawicielom ludno- 
ści i niektórych z nich zaszczycił roz- 
mową. 

Petersburg. — Wyjechał były ambasa- 
dor turecki przy rosyjskim dworze ce- 
sarskim Husni-basza. Na dworzec ko- 
lejowy odprowadzali go przedstawiciele 
ciała dyplomatycznego w Petersburgu, 
wice minister spraw zagranicznych Cza- 
rikow i urzędnicy ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Petersburg. —Gubernię bakińską uzna- 
no za zagrożoną przez cholerę. 

Ryga. — Zamknięty został drugi bal- 
tycki zjazd nauczycieli. 

Irkuck. — Przybył oddział niemiecki, 
dążący do Kiao-Czao. Oficerowie tam- 
tejszego garnizonu zaprosili oficerów 
oddziału na obiad, żołnierzom zgoto- 
wano przyjęcie. 

Ropsza.-— Wczoraj we wsi Kipeń Naj- 
jaśniejsi Państwo w obecności Najdo- 
stojniejszego głównodowodzącego woj- 
skami przyglądali się przechodzącemu 
oddziałowi wschodniemu. Najjaśniejszy 
Pan raczył przywitać się z wojskiem 
i wysłuchał raportu dowódcy korpusu 
wschodniego gen.-adj. Daniłowa. 

Petersburg.— Według wiadomości, o- 
trzymanych przez wydział ziemski mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych do dn. 
1 lipca 570,756 włościan z 40 guber- 
ni Rosyi Europejskiej wyraziło żądanie 
wyłączenia gruntów nadziałowych z 
władania gminnego. 

Petersburg.—Dnia 6 sierpnia w car- 
skosielskim teatrze cesarskim odbyło 
się przedstawienie. Artyści teatru ce- 
sarskiego grali przy współudziale Stre- 
leckiej, Warłamowej i  Dawydowej; 
nadto wykonano divertissement bale- 
towe z udziałem Krzesińskiej i Preo- 
brażeńskiej. Na przedstawieniu obecni 
byli Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsze 
Panie Marya Teodorówna i Aleksandra 
Teodorówna, Wielkie Księżne i Wielcy 
Książęta. 

Petersburg.— Według danych zarządu 
przesiedleńczego wyjechało na Syberyę 
przez Czelabińsk od dnia 1 stycznia 
do 1-go sierpnia: przesiedleńców — 
491,777, chodaków — 57,294; powróci- 
ło z Syberyi: przesiedleńców — 18,506; 
chodaków — 4,350. 

Symferopol. — W nocy na ulicy zabi- 
to wystrzałem z rewolweru dwóch dy- 
misyonowanvch oficerów, Abduroman- 
czykowa i Grodkowa. 

Tyflis. — Niewykryty napastnik ranił 
śmiertelnie z rewolweru naczelnika sta- 
cyi Poti. 

Petersburg.—Minister marynarki po- 
wrócił i zaczął pełnić swe obowiązki. 

Kostroma. — W Kostromie w słobo 
dzie RE wykryto dwa podejrzane 
wypadki zasłabnięcia na cholerę. 

Rostów nad Donem. —. W dniu 7-ym 
sierpnia w okręgu, pozostającym pod 
zarządem naczelnika m. Rostowa, za 
chorowało na cholerę 24 osoby, zmar- 
ło 9. Od puczątku epidemii zachoro- 
wało ogółem 262 osoby, zmarło 107. 

Woroneż. --- W Buturlinówce, powia- 
tu bobrowskiego, tłum włościan wyła- 
mał zamek u drzwi, wiodących do a- 
resztu. Wyprowadzono i zabito dwóch 
włościan, odsiadujących karę za podpa- 
lenie budynków włościanina z tej sa- 
mej WSI, CO oni. 

Penza.—Z Saratowa przybyła tu ko- 
bieta chora na cholerę. 

Nowoczerkask. — W stanicy Raspo- 
pińskiej 11 uzbrojonych w rewolwery 
mężczyzn ograbiło dwóch kupców. Je- 
dnemu zabrano 63,000 rb. w gotowiź- 
nie i papierach, drugiemu -- 16,000. 

Tyflis. — Zaregestrowano pierwszy 
śmiertelny wypadek zasłabnięcia na 
cholerę. Zmarła kobieta, która zacho- 
rowała w d. 7 sierpnia. 

Łuck. — We wsi Poddubce dokona- 
no napadu na sklep monopolowy. Su- 
bjekt został ciężko raniony. Za zło- 
czyńcami, którzy usiłowali zbiedz z za- 
grabionemi pieniędzmi. puścili się w 
pogoń strażnicy; wywiązała się strzela- 
nina. Jeden ze strażników raniony, a 
jeden z napastników zabity. Znalezio- 
no przy nim 101 nabojów. 


Powrót Stołypina. 


Petersburg. — Dzisiaj powrócił Sto- 
lypin i zaczął pełnić swe obowiązki. 


Ustąpienie ministra wojny. 


Petersburg. — Krążą uporczywe po- 
głoski, iż minister wojny, Rediger, 
opuszcza zajmowane stanowisko. 


Echa zjazdu misyonarskiego. 


Petersburg. — „Now. Wrem*. donosi, 
iż protokóły posiedzeń zjazdu misyonar- 
skiego zostały przedstawione synodowi. 
W razie zatwierdzenia przez synod 
uchwał zjazdu, dotyczących praw jak 
kanonicznych, tak i cywilnych, jak 
naprz. o ślubach mieszanych, opraco- 
wane zostaną odnośne projekty dla 
wniesienia ich do Dumy Państwowej. 


Wywiad u hr. Uwarowa. 


Potersburg.—„Riecz* zamieszcza wy- 
wiad u hr. Uwarowa. Na zapytanie, 
co sądzi o zakusach reakcyonistów, 
hrabia odpowiedział, iż nie zdziwi go 
to zupełnie, jeśli po otwarciu jesiennej 
sesyi Dumy dążenia reakcyonistów zo- 
staną urzeczywistnione, lecz wtedy 
ustąpienie Stołypina nie ulega wątpli- 
wości. Hrabia wyraził przekonanie, iż 
wrazie ograniczenia praw Dumy poź- 
dziernikowcy, urmiarkowani i bardzo 
wielu członków prawicy zrzeknie się 
mandatów poselskich. 

Interviewer dodaje, że sfery biuro- 
kratyczne są głęboko przekonane, iż 
przeciw Stołypinowi prowadzona jest 
kampania; czy Stołypinowi proponowa- 
no podać się do dymisyi,—wątpliwą 
jest rzeczą, możliwem jest jednak, że 
różne komplikacye zmuszą premiera do 
ustąpienia. 


Z Turcyi. 


Petersburg. — Z Konstantynopola do- 
noszą, iż platforma wyborcza młodo 
turków zawiera w sobie wszystkie wy- 
magania istotnego parlamentaryzmu, 
w szczególności równouprawnienie 
wszystkich narodowości i powszechne 
prawo wyborcze. 

Ministrem wojny mianowany został 
Ali basza, cieszący się ogromną popu- 
larnością wśród wojska. 

Z Belgradu wyjechało do Salonik 
około 1,000 obywateli tamtejszych dla 
urządzenia manifestacyi na cześć kon- 
stytucji. 

Krążą pogłoski, iż w okręgu erzerum- 
skim reakcya podnosi głowę. Na stro- 
nę przeciwników konstytucyi przeszedł 
dowodzący wojsk, a przyłączyło się doń 
40,000 kurdów. Po całej Małej Azyi 
snują się agitatorowie i podburzają lud 
przeciw konstytucji, w Arabii wy 
stępują przeciw konstylucyi beduini, 
fanatyzowani przez duchowieństwo. 

Obawiają się, iż podczas rewii wojsk, 
jaka ma wkrótce odbyć się w Kon- 
stantynopolu, może wyniknąć starcie 
pomiędzy poszczególnymi oddziałami 
wojsk, a to pod wpływem wrogów 
obecnego przewrotu. 

Wczoraj w Konstantynopolu podczas 
ulicznej walki żołnierz dotkliwie potur- 
bował ormiahina. Tłum zażądał are- 
sztowania żołnierza. Wezwane wojsko 
dało salwę. 6 ciu ormian zostało za- 
bitych. 

Komitet „Jedność i postęp* podał do 
ogólnej wiadomości, iż dołoży wszel- 
kich sił do stłumienia wszelkich usi- 
łowań podburzania robotników do straj- 
ku. Cudzoziemcy, prowadzący agita- 
cyę, będą musieli opuścić Turcyę. 


Z Persyl. 


Petersburg.—Z Taurisu donoszą o za- 
wodzie, jaki spotkał reakcyonistów., 
Wysłany dla uspowojenia Taurisu, zna- 
ny ze swego okrucieństwa, Ejn-ed-da- 
ouleh z 1,200 :ołnierzy został wzięty 
do niewoli przez rewolucyonistów. 
Szach zwołał nudzwyczajną naradę dy- 
gnitarzy. 


Różne. 


Petersburg. — Według obliczeń „Rie- 
czi“ w lipcu wydano 161 wyroków 
śmierci. 

Petersburg. — Ministerstwo komuni- 
kacyi zezwoliło na zwołanie w dn. 25 
sierpnia w Moskwie zjazdu przedstawi- 
cieli służb ruchu na kolejach rosyj- 
skich. 

Petersburg. — Zaprzeczono oficyalnie 
pogłosce o odwołaniu Zinowjewa z Kon 
stantynopola. 

Petersburg. --- Ze zmianą wydawcy 
„Obrazowanja* powstał w redakcyi roz- 
łam; niewielka ilość pozostałych mar- 
ksistów wystąpiła. Chodskij zakłada no- 
we pismo. 

Petersburg.—Minister oświaty odmó- 
wił zatwierdzenia uchwały uniwersyte' 
tu kazańskiego, który postanowił mia- 
nować Tołstoja członkiem honorowym. 
Petersburg. — Dziś wypuszczono na 
wolność Kedrina. 

Petersburg.—Ministerstwo sprawiedli- 
wości zamierza podnieść pensye sądo 
wnikom od listopada. 


Konstantynopol. --- Aresztowano tu 
poddanego greckiego, Fokasa, uczest- 
nika kradzieży, dokonanej w Peters- 
burgu, w sklepie jubilerskim Gordona. 
Znaleziono przy nim brylantów na su- 
mę 25,000 rb. 1 2 czeki, na 80,000 rb. 
każdy. Fokas odstawiony został do 
konsulatu greckiego. Możliwa jest od- 
mowa wydania go, a to wobec braku 
odnośnego traktatu. 


Konstantynopol. — Ambasador rosyj- 
ski, Zinowjew, odwiedził wielkiego we- 
zyra Kiamila baszę, i ministra spraw 
zagranicznych, Tewfika baszę, powta- 
rzając zakomunikowaną już im przez 
sekretarza ambasady, Nelidowa, treść 
okólnika o stosunku Rosyi do Turcyi. 
Wezyr dziękował w imieniu rządu tu- 
reckiego. I wezyr, i Tewfik basza u- 
ważają ten krok Rosyi i jej sympatye 
za szczególniej cenne, ponieważ od- 
działa to na stosunek państw bałkań- 
skich do Tureyi, a pożądanem byłoby, 
aby był on przyjaznym. 

Konstantynopol.---„Lewan Herald“ do- 
nosi, iż eskadra rosyjska znajduje się 
na wodach tureckich. Pet. Agencya 
dodaje: Wiadomość ta jest pozbawiona 
wszelkich cech prawdopodobieństwa. 

Konstantynopol.---Znów zaczynają wy- 
nikać nieporozumienia pomiędzy gre- 
kami a bułgarami. Miało miejsce na- 
wet kilka poważniejszych starć. 

Konstantynopol. — Emir Mekki nie 
uznał koustytucyi. Wali Hedżasu od- 
mówił wprowadzenia konstytucyi w 


(Od Agencyt petersburskiej). 


Ropsza. — Najjaśniejszy Pan i Naj- 
jaśniejsza Pani Aleksandra Teodorów- 
na wraz z Następcą Tronu i Najdostoj- 
niejszemi Córkami wieczorem dn. 6-go 
sierpnia odjechały z Krasnego Sioła do 
Ropszy. 

Dnia 7 sierpnia 0 godzinie 7-ej zra- 
na Najjaśniejsi Państwa z Najdostoj- 
szemi Dziećmi a z Ropszy do 
wsi Kipeń, gdzie Najjaśniejszy Pan do- 
siadł konia, a Najjaśniejsza Pani zajęła 
miejsce w powozie.  Najjaśniejszym 
Państwu mieli szczęście przedstawić się 
przedstawiciele ludności i gmin oko- 
licznych; między innemi starszyny 
gmin oranjenbaumskiej, kowaszewskiej. 
meduskiej, gostilickiejj koporskiej i 
woroninskiej. Włościanie przyjmowali 
Najjaśniejszych Państwa chlebem i solą 
na tacach, zaopatrzonych w wyszywa- 
ne ręczniki od każdej gminy. Starszy: 
na gminy woroninskiej powitał Najja- 


wilajecie, co grozi 
kacyami. 

Młodoturek, Ekrim-basza, minister 
evkaisów (fundacji religijnych), wy- 
szedł ze składu gabinetu. Dzienniki 
tureckie nie są zadowolone z progra- 
mu ministeryalnego. 

Możliwy jest kryzys ministeryalny. 

Konstantynopol. — Ministrem wojny 
mianowany został dowódca korpusu, 
Ali-Riza-basza. Gabinet oświadczył o 
swym niezłomnym zamiarze położenia 
kresu nieporozumieniom z Persyą. Woj- 
ska tureckie zostaną odwołane. Jeden 
z dyplomatów ma stać na czele komi- 
syi do spraw granicznych. 

Tauris. — W dniu dzisiejszym z róż- 
nych dzielnic miasta ttumy manifestan- 
tów z bronią w ręku, lub bez broni, 
ze sztandarami i okrzykami „niech ży- 


poważnemi kompli- 


je konstytucya, niech żyje Sattar-chan 


i Bagir chan“, ciągnęły do endżumenu. 

Bruksela. — Izba deputowanych przy- 
jęła projekt prawa o przyłączeniu Kon- 
ga do Belgii. Następnie przyjęty zo- 
stał w całości w drugiem czytaniu bu- 
dżet wydziału kolonii. 

Londyn. —Do „Times'a“ telegrafują z 
Taurisu: „Przybył tu Ejn-ed-Daouleh 
na czele 1,200 żołnierzy i zatrzymał 
się na przedmieściu“. Korespondent 
„Times'a* oglądał placówki rewolucyo- 
nistów. Twierdzi on, iż Ejn-ed-Daouleh- 
owi nie uda się zamiar wzięcia miasta 
za jednym zamachem. 

Berlin. — Przybył tu kanclerz angiel- 
ski, Lloyd George. 

Londyn. — Do Agencyi Reutera tele- 
grafują z Konstantynopola, iż rząd au- 
stryacki odwołał z Macedonii swych 
oficerów żandarmeryi. 

Karisbad. — Przybył tu minister 
spraw zagranicznych, Izwolskij. 

Konstantynopol —Drukarze zaprzestali 
strajkować; ukazały się dzienniki. 

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau“ telegra- 
fują z Konstantynopola: W Smirnie 
nowy wali Reuf-basza podał się do dy- 
misyi. 

Stany Zjednoczone dały przyzwolenie 
na mianowanie ambasadora w Buka- 
reszcie Kiazim-beja posłem w Waszyng- 
tonie. 


Gielda. 


Petersburg, 8 sierpnia. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
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Usposobienie z walorami państwowymi 
mocne, z papierami dywidendowymi mało 
czynne lecz dość mocne, z premiówkami ka 
zwyżce. 


NADESŁANE. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyti 
która też za nią nie odpowiada. 


Pensyonat hydropatyczny d-ra Eber- 
sa w hrynicy otwarty od d 1 czerwca do 
d. 30 września w nowym zarządzie Jó- 
zefa Downarowicza, właściciela pensy0= 
natu „Ukraina* w Krakowie. Prospekty na 
żądanie. 2363—18—15 


Obrazek kultury. 
—)o(— 

„Hałyczanin* zamieszcza korespon- 
dencyę pewnego proboszcza ruskiego z 
pod Perechińska, który opowiada bar 
dzo ciekawe historye lecz wprost nie- 
podobne do prawdy, jak chłopi z jego 
parafii przyjmowali przed kilku tygo- 
dniami arcyksięcia Rudolfa. 

Dowiedziawszy się o pobycie tak wy- 
sokiego gościa w swej parafii, pro- 
boszcz zaczął strofować chłopów, że 
mimo czytania gazet i książek w czy- 
telni są tak głupi i dają się jakiemuś 
oszustowi w ten sposób okpiwać. Chło- 
pi jednak niezrażeni strofowaniem i 
niezachwiani w swem przekonaniu, że 
gościli u siebie prawdziwego arcyksię- 
cia Rudolfa, opowiedzieli proboszczowi 
jak to było: 

„Nie, ojcze duchowny — oaponowali 
chłopi — posłuchajcie jeno.  Rozma- 
wialiśmy z nim (z arcyksięciem Rudol- 
fem). Był on u kuma Moroza i u ku- 
ma Czapskiego. Wiele narodu zebrało 
się tam u nich Lat on ma około 

ięćdziesięciu. Z wychudłego jego o- 
licza z obwisłemi wąsami widać, że 
wiele przecierpiał. Ubrany był jak 
lach (t. j. nie po chłopsku) W ręce 
trzymał krzyż, a na piersiach pod sur- 
dutem miał mały krzyżyk na szyi, któ- 
ry błyszczał oślepiająco, i mnóstwo 
medali... Krzyżem tym błogosławił on 
wszystkich i dawał krzyż do pocałowa- 
nia. adnego jedzenia od nas nie 
przyjmował. Pośle tylko po kwaterkę 
wódki i tę po kropelce między nas ro- 
zdaje, a sam zakąsa jakimś podpłomy- 
kiem owsianym, który ma w kieszeni. 


niem, kupuję owies dla niego i tak do- 
jechałem do Wiednia.  Rozmaitemi 
sposobami przedostałem się przez ce- 
sarską gwardyę i zajechałem na dzie- 
dziniec cesarskiego Burgu. Zijąłem 
uprząż z konia, nasypałem mu owsa 
na bruk, aż tu na ganek wychodzi 
sam cesarz. „Oto wasza cesarska mości, 
powiedziałem, czem karmią się wasze 
dzieci. Chleb pieką z takiego owsa, jak 
tu koń mój żuje, a panowie mówią ci, 
że chłopi mają żyta i owsa pełne spich- 
lerze*. 

Chłopi wzruszeni tem opowiadaniem, 
zaczęli skarżyć się przed „bożym Ru- 
dolfem*, że dzikie świnie i jelenie 
„przysiadły* ich i nie można się ich 
pozbyć. 

— Wszystkie straty będą wam zwró- 
cone — rzekł oszust i jednemu gospo- 
darzowi przyrzekł przysłać trzysta ko- 
ron, tymczasem zaś zażądał odeń tyl- 
ko nieco pieniędzy na pocztę i na 
stemple... Chłop, nie mając gotówki, 
dał oszustowi swój zegarek. — Od in- 
nych oszust powyłudzał także rozmaite 
rzeczy i pieniądze. 

— Za tydzień — mówił oszust, że- 
gnając się z chłopami — znowu tu 
przyjadę, zbuduję dzwonnicę na szczy- 
cie góry i zacznę rozdzielać między 
was lasy kameralne. Każdy z was do 
stanie swoją cząstkę“. 

Uniesieni chłopi ofiarowali się od 
wieźć go do miasta Słotwiny. Oszust 
pojechał, ale wysiadł przed miastem, i 
dowiedziawszy się, że woźnica pienię 
dzy nie chce przyjąć, tak się wzruszył, 
że całej wsi „darował wszystkie poda- 
tki na wieki*, a za tydzień znowu ka- 
zał po siebie na to samo miejsce przy- 


— (zemże wy żyjecie — pytaliśmy | jechać. 


się. 

— Łzami! — odpowiedział, — Dzie- 
więtnaście lat już minęło, jak porzuci- 
łem Wiedeń i większą część życia spę- 
dziłem w więzieniach. Wsadzą mnie 
na miesiąc do więzienia, a ja jeszcze 
sam sobie dodam jeden miesiąc. A 
wszystko za prawdę. ldę raz drogą, 
patrzę, naprzeciw mnie jedzie chłopis- 
ko, Konia ma jednego i to takiego 
nędznego i głodnego, że ledwie noga- 


mi włóczy. „Sprzedaj mi tę skrzyp- 
kę!* powiadam do chłopa i kupiłem 
konia za 10 koron. Jadę ja tym ko- 


Oto obrazek kuitury ruskiego chło- 
pa w r. 1908. 

Czyby panowie Trylowscy et Ce, za- 
miast myśleć o borbie ze znienawidzo- 
nymi lachumi, nie zajęli się lepiej pod- 
niesieniem oświaty i kultury wśród 
ciemnego ludu ruskiego? 


Z życia prowincyi. 


Zdołbunów na Wołyniu. 
Z kolei wypadnie mi zaznajomić czy- 
telników z drugim odłamem polskiego 


społeczeństwa, z tak zwanymi ludźmi 
„polskiego pochodzenia*. Uważam, że 
powyższe określenie jest najbardziej 
Ścisłe i w zupełności odpowiada war- 
tości narodowej, jaką ujawniają ci lu- 
dzie. Odłam powyższy, rekrutujący się 
przeważnie z oficyalistów kolejowych, 
zupełnie zatracił wszelki związek z kul 
1turą polską, zobojetniał na sprawy na- 
rodowe, o których w większej części 
nie ma najmniejszego pojęcia i jeżeli 
kiedykolwiek przez nieścisłość nazywa- 
my osoby, należące do tego zrusyfiko- 
wanego odłamu polakami, to chyba tyl- 
ko dlatego, że widujemy ich czasami 
w kościele, no i mówiących rozdziera- 
jącym uszy językiem polskim. To pozo- 
stało z całej polskości tym ginącym 
dezerterom z szeregów polskich. Na- 
próżno będziemy szukali książki lub 
gazety polskiej u ludzi tego pokroju 
W całym Zdołbunowie większość do- 
mów polskich prenumeruje i czyta wy- 
łącznie gazety rosyjskie, a gdy dziennie 
w ulicznej sprzedaży znika 50 egzem- 
plarzy „Kijowskiej Myśli*, to „Dzien- 
nik Kijowski* rozchodzi się aż — w 6 
egzemplarzach. Większość konsumen- 
tów „Kijowskiej Myśli" stanowią, bądź 
co bądź, polacy. Rumieńcem wstydu 
musiałem się okryć, gdy pewien rosya- 
nin konstatował fakt zupełnego nieu- 
świadomienia narodowego u mieszkań- 
ców Zdołbunowa i ilustrował to szero- 
kim popytem miejscowych polaków na 
gazety rosyjskie, które, jak „Kijowska 
Myśl“, zupełnie nie rozumieją sprawy 
polskiej. 

W stosunkach wewnętrznych, towa- 
rzyskich, oni rosyjscy polacy uważają 
za coś wyższego posługiwanie się języ- 
kiem rosyjskim, w którym prowadzi 
się prywatną korespondencyę, a nawet 
i rozmowę; napisy wizytowe bileciki, 
na drzwiach również są wyłącznie pi- 
sane językiem państwowym. Słowem 
na każdem miejscu spotykamy szatę 
rosyjską. 


Słyszymy tych ludzi „rosyjskiego po- 
kroju“ namiętnie rozprawiających o 
ostatnich wypadkach politycznych, o 
dyskusyach w Dumie, o zjazdach po- 
litycznych i niepolitycznych, lecz na- 
próżno usłyszećbyśmy chcieli cośkol- 
wiek o sprawach polskich. Te są tak- 


4) 
Jacques Futrelles. 


Myśląca maszyna. 


Czerwona nić. 
(Z angielskiego przełożył Z. W.) 


W 


Profesor spojrzał na Mr. Hatch’a ta- 
kim wzrokiem, że ten się zmieszał i 
zaczął myśleć, iż musiał się pomylić, 
3 A zbyt śpiesznie kwestyę przesą- 

ził. 

— Pamiętaj pan, panie Hatch, że 
nie wolno niczego rozstrzygać, dopóki 
się wszystkich punktów dokładnie nie 
zbada. Czy masz pan odpowiedź na 
wszystkie moje pytania? 

Reporter zastanowił się chwilę. 

— W kazdym razie na główne; jeśli 
co opuściłem, to chyba jakiś drobny 
szczegół. 

— A więc opowiedz mi pan wszyst- 
ko co wiesz, jak najdokładniej. 

Profesor zasiadł wygodnie w ulubio- 
nym swym fotelu i z przymkniętemi 
oczami wysłuchał opowieści dziennika- 
rza. Gdy ten skończył, zapanowało 
dłuższe milczenie, poczem posypał się 
grad pytań. 

— Czy wiesz pan, gdzie Miss Austin 
obecnie przebywa? 

— Nie wiem. 

— Jaki jest jej stan umysłowy? 

— Nie wiem. 


— Jakie ją łączą stosunki z Ca- 
bell' em? 

— Nie wiem. 

— Co służący, Jan, wie o tej spra- 
wie? 

— Chyba nic, nie było go w po- 
mieszkaniu Cabell'a przez cały ten 
czas. 

— Właśnie. Dla tego to on mógł 
być si który gaz zagaszał. 

— Mojem zdaniem, nikt nie mógł 
wejść do pokoju Henley'a, by gaz za- 
ERY Wszak drzwi zawsze były zam- 

nięte na klucz i na zasówkę. 

— A jednak ilekroć zasnął, gaz był 


gaszonym. Widzimy więc jasno, że 
ktoś czuwał lepiej od niego. 

— Rozumiem, — rzekł Hatch po 
chwili. 


— Chciałbym wiedzieć o ile Henley, 
Cabell i służący Jan znali zamoórdowa- 
ną dziewczynę. Nastęvnie, czy jest 
gdzie w pokoju Hanley'a duże lustro 
poza tualetą i umywalnią. Dowiedz się 
pan o tem. Nie,—pójdę sam z panem. 

Uczony wyszedł z pokoju, a wkrótce 
powrócił w kapeluszu i zarzutce. 

— Sądzisz pan, że to Cabell chciał 
zabić Henley'a?—spytał profesor idąc 
ulicą. 

— Otwarcie mówiąc, tak! 

— Dlaczego? i 

— Bo miał powód do tego. Zawie- 
dziona miłość mogła go do tego po- 
pchnąć. 

— A jakże to uczynił? 

— Nie wiem,— przyznał się dzienni- 
karz.—Drzwi były zamknięte, nie mam 
więc pojęcia, jak mógł tam kto wejść. 

— A dziewczyna? Któż tę zabił? 
Jak? Dlaczego? 


| Hatch ze zniechęceniem  potrząsł 
głową. Profesor myśli jego odgadł. 

— Nie sądź pan o tej sprawie zbyt 
pośpiesznie, —rzekł ostro.—Myślisz pan, 
że Cabell jest zbrodniarzem, — i może 
nim być, —nie wiem jeszcze — ale nie 
umiesz się pan domyśleć sposobu w 
jaki morderstwo dokonanem zostało. 
A jednak mówiłem panu nieraz, że 
wyobraźnia jest dopełnieniem logiki. 

Nareszcie zabłysły światła wielkiego 
domu. Hatch wzruszył ramionami, nie 
wierzył bowiem, by profesor mógł zo- 
baczyć się z Cabell'em; była to już je- 
dynasta godzina. 

— Czy Mr. Cabell jest w domu? — 
spytał profesor portiera. 

— Tak jest, ale nie przyjmuje niko- 
go, bo za godzinę wyjeżdża. 

— Proszę mu oddać ten bilet, to 
przyjmie nas z pewnością, —I napisaw- 
szy kilka słów na karteczce, oddał ją 
portierowi, który ją posłał przez chłop- 
ca na górę. Po chwili malec przybiegł 
z powrotem i oznajmił że Mr. Cabell 
prosi panów do siebie. 

— (zy kazał rzeczy rozpakować? 

— Tak jest panie. 

— Spodziewałem się tego, — rzekł 
uczony, i wsiadł do liftu z zacieka- 
wionym i ździwionym reporterem. Po 
chwili znaleźli się w mieszkaniu Ca- 
bella który zdawał się z pewnem nie- 
pokojem ich oczekiwać. 

— Profesor Van Dusen?—spytał. 

— Tak jest—odparł profesor. — Nie 
byłbyin się panu narzucał o tak spó- 
źnionej porze, gdyby absolutna koniecz- 
ność tego nie wymagała. 

Cabell 1ęką machnął. 

— Zależało mi na tem, by wyjechać 
dziś jeszcze, ale wobec pańskiej kartki, 


samo, jak wśród biurokracyi, sprowa- 
dzone do tak mikroskopijnych zaga- 
dnień, jak sprawy buryackie lub tatar- 
skie; zresztą trochę i „sumiennie* mó- 
wić o tak zbytecznych i wygórowa- 
nych żądaniach narodu polskiego, jak 


autonomia lub szkolnictwo polskie. 
Gdyby tak „polacy* zażądali dla siebie 
lepszych i wyższych posad, synekur, 
no to i owszem... Mieliby w każdym 
razie racyę. 


Straszne w dziejach barbarzyństwo 
prusaków — wywłaszczenie, lub zam- 
knięcie „Macierzy* w Królestwie, te 
rzeczy zupełnie nie nadawały się do 
dysputy i było o nich cicho i głucho. 
a to o humorystycznym pojedynku 
Pergamenta z Markowem, to się robiło 
tyle wrzawy, i tak były dalece zaab- 
sorbowane umysły, że ze drżeniem serc 
czekało się na wieczorny pociąg, by 
coprędzej pochwycić tak ważną i nie- 
pokojącą wiadomość. 

Coprawda zdarzało mi się uchwycić 
w paru dyskusyach parę nieco powa- 
żniejszych poglądów, prowadzonych z 
inteligentniejszymi osobnikami ,pol- 
skiego pochodzenia“. Aczkolwiek te za- 
patrywania nazywam  poważniejszemi, 
to tylko po to, by odróżnić od takich 
ideałów jak te, żeby polacy dobijali się 
lepszych posad. 

Lecz i od tych zdań, wygłoszonych 
przez polityka domowego chowu, któ- 
rego umysł polityczny wyhodował się 
na historyi Iłowajskiego, no i natural- 
nie „Kijowskiej Myśli", dreszcz zgrozy 
i wstrętu przejmuje cierpliwego słucha- 
cza. Polacy narodowcy to są chuligani, 
którym za mic autonomii dać nie mo- 
żna, bo przywrócą pańszczyznę (sic), 
uniwersytet warszawski musi zostać 
rosyjskim i t. d. 

Zaznaczyć tutaj musimy, że miejsco- 
wy „związek prawosławnych rosyan* 
ma w swych szeregach podobnych pa- 
ru uciekinierów. ( rozwoju umysło- 
wym i obywatelskim tej kliki „pola- 
ków“ nie wiele da się powiedzieć. Są 
oni przejęci do szczętu kulturą rosyj- 
ską, a więc są czynnymi i gorliwymi 
członkami klubu rosyjskiego (właściwie 
karcianego), amatorami teatrów rosyj- 


NS 


nych i t. p. 


Reasuniując swe zbyt blade szkice 
o miejscowem polskiem społeczeństwie, 
konstatujemy powszechną drzemkę io 
bojętność do wszystkiego, co tylko 
tchnie życiem umysłowem i co jest 
związane z pracą na niwie społeczno 
narodowej. Takie warunki wytwarzają 
ciężką i ponurą atmosferę, ogromnie 
niedodatnio wpływającą na jednostki, 
które przybywają z siłami dotychczas nie 
wyczerpanemi i nie roztrwonionym do- 
bytkiem ideowym. Jednostki owe, po- 
zbawione jakichkolwiek ciepłych i ży- 
ciodajnych promieni słonecznych, są 
skazane na przebywanie w ciasnym 
i wilgotnym lochu, gdzie tylko rosnąć 
mogą bujnie mchy. Y-grek. 


Zasław, w sierpniu 


Od września b. r. zacznie funkcyo- 
nować w Zasławiu sklep spożywczy. 
Ten fakt musimy podkreślić, jako ob- 
jaw w naszem społecznem Życiu nader 
pomyślny. Ściśle podzieleni na kółka i 
kółeczka dalecy jesteśmy od myśli wspól- 
nego łączenia się, wspólnej dia dobra 
ogółu pracy. Gdyby nie to, że mamy 
wśród siebie jednostki bardzie) wybitne 
i wpływowe, ludzi, którzy nie szczędzą 
ciężkiej swej pracy, ani nie zatrzymują 
się przed mnóstwem przeszkód, jakie 
napotykają na każdym kroku, byleby 
tylko dźwignąć nas ztej apatyi i odręt- 
wienia, — o nas, jako o istotach żyją- 
cych i czujących, nie mogłoby być 
mowy. Aż oto powoli zaczynamy zda- 
wać sobie sprawę z naszego nienormal 
nego stanu. Otwieramy oczy na nędzę 
ludzką, na gorzki los sierot i pierwszym 
czynem naszym —  Rz.-Kat. T-wo Do- 
broczynności, a przy niem ochronka dla 
biednych dzieci. Pierwszy i dlatego 
najtrudniejszy krok zrobiony. Nie za- 
trzymaliśmy się jednak na nim i dziś 
stoimy wobec otwarcia pomienionego 
wyżej sklepu. Tem samem pokazaliśmy, 
że umiemy już nie tylko zbliżać się 
wzajemnie dla rozrywek i przyjemno- 
ści, ale też umiemy łączyć się dla do- 
brej sprawy. 

Więc niech to nie będzie praca osta- 


skich, śpiewakami w chórach cerkiew- |tnia, niech raczej będzie zachętą do dal- 


szych. My zaś ze swej strony winniś- 


my dołożyć wszelkich możliwych sta- 

rań, ażeby nie poszła ona na marne, 

nie była ogniem słomianym. 
Świerszcz. 


zz 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów) 


— Kowel. Pewnej biednej żydówce umarło 
dziecko. Wezwała więc członka bractwą po- 
grzebowego, który zabrał trupa, chcąc go pogrze- 
bać. Jakież było jednak Żżdziwienie tego osta- 
tniego, gdy po umyciu rzekomy nieboszczyk otwo- 
rzył oczy i zaczął się domagać, by go odniesiono 
do mamy, co też i uczyniono.  (<Wil. W). 

— Bogusław, pow. kaniowski. Aresztowano 
tutaj trzech rozbójników uzbrojonych w noże 
1 rewolwery, sprawców napadu na sklep mono- 
polowy. (<Kijewl.»). 

— Gddanie pod sąd. W Równie oddano pod 
sąd wojenny trzech szeregowców 32-ej brygady 
artyleryjskiej i trzech szeregowców z rylskiego, 
putywiskiego i starosokolskiego pułku piechoty, 
oskarżonych 0 zamordowanie w celu rabunku 
żyda Krancberga, jego żony i córki. 

„(sKij. Wiesti>). 

— Wasylków. Z więzienia wasylkowskiego 
przeniesiono do Kijowa 10 więżniów politycznych, 
którzy mają być zesłani. W więzieniu pozo- 
stało 11 więźniów politycznych, w tej liczbie 
b. poseł do I-ej Dumy były starosta gminny, 
pow. wasylkowskiego, Zubczenko, odsiadujący 
trzymiesięczną karę za odezwę wyborską. 

(<Kij. Wiesti>). 

— Bombardowanie poolągu kamieniami, Dnia 
6-go b. m. w nocy niewiadomi złoczyńcy zaczęli 
bombardować kamieniami na 521 wiorście pociąg 
osobowy, idący ku stacyi Michajlenka, Konda- 
ktor Tuczak został raniony w prawą rękę. Po- 
ciąg zatrzymano, lecz złoczyńcy zdążyli zbiedz. 

(«Kijewl.>). 

— Nieszczęśliwy wypadek. Dn. 5 sierpnia o 
g. 1!/ą wieczorem wpadła pod pociąg na stacji 
hoziatyn niewiadoma pątniczka. Zwłoki jej od- 


dano policyi. (<Kijewl.>). 
— Tyfus. We wsi Teleżyńce, pow. tarasz- 
czańskiego, od 2 lat panuje epidemia tyfusu 


brzusznego, która w ostatnicb czasach przerzuci- 
ła się jeszcze do sąsiednich wsi Michałówki i 
Dzwieniacza. Powiatowy zarząd ziemski zwrócił 
się do gubernialnego z prośbą o wydelegowanie 
2 fełczerów. (Kor. wł.). 
— Janówka, pow. kijowski. W tych dniach 
w Janówce, w pow. kijowskim, włościanin Karp 
Czornyj, powróciwszy do do uu pijany, zaczął bić 
swoją żonę. Podczas bójki schwycił widły 1 kil- 
koma uderzeniami zamordował żonę. 
(Kor. wł.). 


postanowiłem wstrzymać się przynaj-|ucierpiał, tak, iż postanowiłem ją umie- 


niej do jutra. 

— Czy to jest pański służący?—spy- 
tał profesor, wskazując na Jana, który 
stał pochylony nad kufrem. 

— Tak jest. 

— Francuz? 

— Tak jest. 

— Czy mówi po angielsku? 

— Mówi, ale b:rdzo źle; ja z nim po 
francusku się porozumiewam. 

— Czy on wie, żeś pan o morder- 
stwo oskarżony? 

Wrażenie, wywołane tem pytaniem 
było nadzwyczajne. Cabell cofnął} się 
nagle, jak gdyby w twarz był dostał, 
i palący rumieniec pokry jego oblicze; 
Jan zaś równie nagle się wyprostował 
i spojrzał na profesora z wyrazem, któ- 
OPONEK bardzo dziwnym się wy- 

al. 


— Ja, oskarżony o morderstwo? — 
wyjąkał nareszcie Cabell. 

— Tak. Ale widzę, że służący pań- 
ski dobrze rozumie po angielsku—zau- 
ważył profesor.—A teraz, panie Cabell, 
proszę mi powiedzieć, kto jest Miss Au- 
stin, jaki jest stan jej umysłu i gdzie 
się obecnie znajduje? Niech mi pan 
wierzy, iż szczera odpowiedź dużo nie- 
przyjemności może panu oszczędzić; nie 
przesadziłem bowiem w mojej kartce 
bynajmniej. 

. Młody człowiek szybko zaczął cho- 
dzić po pokoju. Ochłonąwszy nieco, sta- 
nął przed „Myślącą Maszyną*. 

A więc powiem panu wszystko— 
rzekł stanowczym tonem.—Miss Austin 
jest kobietą niemłodą i była guwer- 
nantką mojej siostry. W ostatnich cza- 
sach wiele miała zmartwień i przykro- 
ści, wskutek czego umysł jej cokolwiek 


ścić w prywatnem sanatoryum, tym- 
czasem zaś pozwoliłem jej zamieszkać 
u siebie przez czas mojej nieobecności. 
Pokoje te miała do zupełnego rozpo- 
rządzenia, bo chociaż służącego mego 
nie zabrałem z sobą w podróż, to je- 
dnak wziąłem dla niego pokoik w służ- 
bowej części domu, na górnem piętrze. 

— Dlaczegoż postanowiłeś pan nagle 
wyjechać tej nocy? 

— Na to pytanie nie chcę odpowie- 
dzieć. 

Zapanowało dłuższe milczenie, pod- 
czas którego Jan kilkakrotnie przecho- 
dził przez pokój. 

— Czy Miss Austin dawno znała 
Henley 'a? 

— Jeśli go znała, to chyba odkąd 
stała się tu jego sąsiadką. 

— Czy pewien pan jesteś, że Miss 
Austin i pan, to dwie różne osoby? 

To pytanie poruszyło nietylko Ca- 
bel'la, ale i Mr. Hatch'a. Cabell rzucił 
się ku profesorowi, jakgdyby go chciał 


uderzyć. 
— Daj pan spokój — rzekł chłodno 
uczony. —- To na nic się nie zda; lepiej 


powiedz pan, czy sam przypadkiem nie 
jesteś tą Miss Austin? 

— Że nią nie jestem, to pewne—od- 
parł Cabell, rozdrażniony do żywego. 

— A czy nie masz pan tu lustra, 
mierzącego około dwunastu cali długo- 
ści i szerokości? 

— Nie wiem, doprawdy. Janie, czy 
ja mam takie lustro? 

— Qui, monsieur. 

— Proszę mówić po angielsku— war- 


knął profesor.—Chciałbym to lustro zo- 
baczyć. 


Służący opuścił pokój bez słowa od- 
powiedzi, po chwili zaś wrócił z żąda- 
nem zwierciadłem i podał je „Myślącej 
Maszynie*. Ten oglądnął je uważnie na 
wszystkie strony. 

— (zy używasz pan gazowego oświe- 
tlenia? —spytał Cabell'a. 

— Nie—odparł tenże, bardzo ździ- 
wiony.—Ale o co panu właściwie cho- 
dzi? 

Profesor, zamiast odpowiedzi, wylazł 
na krzesło i zaczął obmacywać palniki 
lampy gazowej, poczem przeszedł do 
drugiego pokoju i to samo uczynił; na- 
koniec jeden z nich pozostał mu w rę- 
ku. Następnie wychylił się oknemi pil- 
nie zezował na rury gazowe, aż powró- 
cił nareszcie do pierwszego pokoju, 
w którym Jan stał schylony nad ku: 
frem. 

— A teraz, Janie — rzekł — powiedz 
mi, czy rozmyślnie zabiłeś Miss Régnier, 
czy też niechcący tylko? 

— Nie wiem, o czem pan mówi—od- 
parł Jan niechętnie. 

— Jakoś prędko nauczyłeś się po an- 
Pa — zauważył uczony, Panie 

atch, zamknij pan drzwi na klucz i za- 
telefonuj po policyę. 

Hatch zwrócił się ku drzwiom, by 
wykonać polecenie, gdy wtem ujrzał 
błysk stali w ręku Cabella. Był to re- 
wolwer, który ten nagłym ruchem wy- 
jął z kieszeni. Hatch rzucił się ku nie- 
mu, chwytając go za rękę. W tej chwili 
rozległ się strzał i kula utkwiła w po- 
dłodze. 

(D. c. n.). 
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Egzamina wstępne roz- 


|Z prawami gimnazyów rządowych 


8 klasowe gimnazyum żeńskie 
w RYDZE 


+ + 
E. Lichtarowiczówny Weidendamm 3. 
r a 
Krajowy. 
Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 
place domy, do sprzedania. Lokata kapita- 


; ecyalny Sial s Mbczarskich 
Michał Jasiński i S-ka 


Kijów, Kreszczatik 4! W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7, a EF A ORA 
Nr telefonu 2365. Biuro Techniczno-Mleczarskie ządza mieczarnie ręczne, mo- |itaio wy Dom Bankowy. Marszatkow- 


Biuro Ogłoszeń 


REKLAMA 


PAT młody, kawaler z Królestwa 
Ogrodnik poszuk. posady, może wysłać | Nr 26 
kopie świadectw. Kijów ul. Lwowska Nr. 3 
m. 8. S. Bolesta 6—3019-—5 
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Redaguje i układa wszelkiego rodzaju ogłoszenia i reklamy i umieszcza 
takowe we wszystkich gazetach, czasopismach, wydawnictwach peryodycz- 
nych w Rosyii zagranicą, oraz na kolejach, stacyach pocztowych i w wago- 

nach kolejowych i tramwajowych. „-2963-4 


Udziela wszelkich wyjaśnień I wskazówek fachowych. 
SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH. 


z Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia, fabryki braci Simon 
Nowość! Fróres, Cherbourg. Maszyny do bielenia i dezęjłakówe 
kownice do jarzyn i t. p. p7 


m. 19. 


Szat- 
0—3032—3 


Kudrjawska 21—18, Jurkowska. 


poczynają się (Z powodu 
zmiany lokalu) d. 25 sier- 
pnia, zapis uczenie od 
dnia 10 go sierpnia. 
Przy zakładzie pensyonat. 


A *6. wsparcie, jestem chory, mam 
Proszę rodzinę, wyprzedałem wszystkie 
meble, obecnie już nie nie mam. Ad 
ska 26, Jan Lachowicz. 


r. [wanow- 
3-3133-1 


poważ. dla 2 uczenie, hygienicz. 
utrzym., jęz., muzyka. Bulwarno- 


3—8122—1 


Do wynajęcia pokój 357277,0; 


przy inteligentnej rodzinie. 


„„Żytomierska 

3—3120—1 
gimnazyum Walkera i Du- 
czyńskiej mogę przyjąć 


W pobliżu 


dwóch uczni lub uczenice—opieka  troskli- 


Biuro otwarte codziennie, oprócz świąt I niedziel od g. 10—6. 


Handlowe Pośrednictwo 


(ŁINIETY LIDISKIĘDI 


Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. 


F 22 OBA GN Gi gł A 
slie w s du ido ie 


Kursy dla kobiet 


[pod egidą Katolickiego Związku Kobiet Polskich 
„ , w WARSZAWIE, 

Bracka I3, róg Alei Jerozolimskich, dawniej Marszałkowska 68. 
Kurs nauk trzyletni. Rok pierwszy ogólno-kształcący. 
z dwoma wydziałami: historyczno-literackim i matematyczno-przyrodniczym. La- 
boratoryum chemiczne na miejscu. Kandydatki przyjmowane są na zasadzie 
świadectwa z ukończenia gimnazyum lub pensyi bez egzaminu. Kandydatki nie- 

POR dAJące świadectw podiegają egzaminowi z przedmiotów zasadniczych. 

Początek wykładów 21-go września. 


Me do bi łka łka łka ika ło łka sh ta udka 


Zapisy od 20-go sierpnia, 
aaite adie ai 


a! bo” 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiegu. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 
0308-5,. 


2—2925—-1 


Następne dwa 


ka. ale ia ala Fa dla Ma o ła 6.20 
ało uło! uk do bi uko ' ula łk oko „6 1) 


Katalog obszerny 


w 


ogromny 


n 
Manufaktury 


Korespondent 


na maszynie, chce zmienić posadę. Oferty 
łask. adresować do Redakcyi „Dzien, Kijow.* 


dla „A. A.*. 5—3042—3 


Na wyjazd 


się na wszyst. Nowo-Karawaj. 8m.3, B. K 
5—3136 -1 


polsko - ros., handlo- 
wiec, piszący biegle 


do folwarku lub cukrow- 
ni prosi o posadę (kawa- 
ler lat 30), może być posłańcem przy biurze, 
zna handel, może pielęgn. chorego. Agadi 


wysyła na żądanie. 


SKŁAD BRONI 


Roberta Ziegler 


Warszawie, Trębacka Nr 10, 
POLECA: 12—2924—3 


wybór broni myśliwskich 


zgi renomowanych fabryk: 
ieżskiej, Fabrique Nationale, Defour- 


ny, Purdey Westley Richards i t. p. 
Dubeltówki kurkowe 


od rb. 30 
bezkurkowe. 5; 50. 


sy LL 
Ilustrowane cenniki wysyłają się na każde żądanie. 


B"Kazimiera Dabrowska 


wdowa po lekarzu, przyjm. w Żytomie- 
rzu na stancygę ucz. sie dzieci. Opieka 
rodzicielska. W domu francuzka. Dą- 
browska przygotowuje do pierw. 3 klus 
szkół męsk.1żeńsk. Warunki dowiedz. 
się do 14 sierp.: Żytomierz, Mikołajew- 
ska 23 u Borkowskiej. Po 14 Zyto- 
Gimnazyalna 3, u Dąbrowskiej. 
IERCIKIICACACAC KC 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusskińskiej. 


hi ładnie umeblowany dla spokojn. 

Pokój stałego lok. Wejście frontowe, 

ogród, można mieć obiad. Bulw.-Kudriawska 
r. 21 m. 18. 3—3039—3 


dla uczennic, pełne utrzyma- 
Stancya nie i nauka. Kreszczatik Nr 38 
m. 27. 5-3082-2 


z dobremi świadectwa- 
Kamerdyner mi poszukuje posady 
od 1-go września; poczta Szumsk, Bołozówka 
gub. wołyńska, kamerdynerowi. 3—3105—2 


Na mieszkanie przyjmę 2 panienki, 


r j troskl. opiek., konw. 

fr. i kor., nie drogo. Nazariewska 7—5, od 2—5. 
e. 3—3130—1 

į do wynajęcia. Osobne wejście 

| pokój od frontu. Można z meblami i 

całkowitem utrzymaniem. Prorezna Nr. 15 m.5 
„—2916—14 


Z> przyzwoite wynagrodzenie ofiaruje 
-= pedagogiczne zdolności student politech- 
niki. Ad. Michajł. zaułek Nr 17 m. 8. 3139 


goni młody polak buch.-koresp. sk. 6 
kl. realny zakł. i kursy handl. w Warsz., 
z 10 let, prakt. w handl.-przem, fabr., gosp.- 
roln. i cukr. przedsięb. od 1 września posz. 
posady w ko lub na wyjazd. Poważne 
rekomend. ezw. adres: Kijów, Kuznieczna 
Nr 17 m. 5 dla „J. N.“ 5—3102—1 


wa, pomoc w naukach sumienna. Fundukle- 
jowska Nr. 72 m. 5. 3—3113—1 


Min uczenia niedaleko zakładów nauk. 
UIA lokal, utrzymanie dobre. M.-Włodzi- 
mierska 45—6. A. D. od g. 55  4—3111—1 


ny am gimnazyum zn. frane. 
Skończyłam f. i muz. posz. leke 
na wyjazd. Lwowska Nr. 5, m. 12. 43114-1 

i 1, 2 uczni lub uczenice zakł. 
Pr zyjmę nauk. na całk. utrzym. Płaca 


umiark. Z. Nowacka. Nesterowska 26 m. 18. 
3—3123—1 


są posady rządcy, mam świa- 
Poszukuję deotwa długoletniej prakty- 
ki. Proszę łaskawe oferty do red. „Dzien 
Kijowsk.* dla W. Z. 3—3121—1' 


Pokój 
duży, umeblowany, przy polskiej ro- 
dzinie dla jednego lub dwóch kawa- 


lerów. Prorezna Nr. (4, m. 9. 
Od g. ll-ej rano do G-ej wieczorem. 


ZE OZ ZARZ Z Z ZE r e, DZZZY 


1 


